Dokuczliwe upały 
SRR powodują często- 
kroć mocne bóle 
głowy. Dobrym le- 
kiem okazują się 
wówczas tabletki 

Aspirin. 
istnieje tylko 
jedna Aspirina! 


Każde Opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
ochronny napis BAYER w kształcie krzyża. 
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Zdrowy instynkt narodu nie za- 
trzymuje w pamięci wyłącznie 
zwycięstw i tryumłów; czci on ra- 
czej momenty wielkiego napięcia 
ducha, poświęcenia, wysiłku, szu- 
kając w nich nieśmiertelności swej 
rasy. Bitwa na Kossowem Polu 
przyniosła zagładę państwu staro- 
serbskiemu, ale była tak potężnym 
wstrząsem, że zachowana została 
w żywej pamięci ludu i przez dłu- 
gie wieki stanowiła ostoję świado- 
mości narodowej, dzięki czemu 
rocznica jej święcona jest dotych- 
czas w odrodzonej Jugosławji. 

Nasze walki niepodległościowe 
1794, 1831, 1863 roku nie były u- 
wieńczone powodzeniem, pociągnę- 
ły za sobą niezliczone ofiary, przy- 
niosły bezpośrednie pogorszenie 
położenia ojczyzny, jednak stano- 
wią przedmiot naszej dumy i czci. 

Do tego Panteonu wiekopom- 
nych dat przybył za naszego Życia 
rok 1920. Wtedy to bowiem dąż- 
ność Narodu Polskiego do zdoby- 
cia i utrzymania bytu niepodległe- 
go wyraziła się najmocniej i naj- 
powszechniej. 

6-ty sierpnia 1914 roku był wy- 
buchem entuzjazmu garstki mło- 
dzieży; 10 listopada 1918 roku 
przyszedł dzięki pośromowi Niem- 
ców przez Koalicję Zachodnią; tyl- 
ko dlatego mogło nastąpić łatwe 
rozbrajanie żołnierzy okupacyj- 
nych i proklamowanie niezależno- 
ści. Powstanie Wielkopolskie, obro- 
na Lwowa, pochód ku morzu, zdo- 
bycie Wilna w marcu 1919 roku, 
powstania górnośląskie — to ra- 
dosne epizody i bohaterskie wysił- 
ki o charakterze lokalnym. Dopie- 
ro bój o Warszawę w sierpniu 1920 
roku miał rozstrzygające znacze- 
nie dla istnienia państwa polskie- 
go, jako całości. On zdecydował 
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już nie o takiem czy innem wykre- 
śleniu granicy, nie o przyłączeniu 
do Polski tej czy tamtej miejsco- 
wości, okolicy, dzielnicy, lecz o sa- 
mej egzystencji Rzeczypospolitej, 
jako państwa suwerennego. 

Zrozumienie tego faktu było w 
Polsce powszechne; Kraków i Wil- 
no, Lwów i Toruń, Poznań i Lublin 
jednakowo odczuwały grozę sytu- 
acjii jednakową okazały gorliwość 
w dostarczaniu ochotników do wal- 
czących szeregów. Ale przykład 
największej ofiarności patryotycz- 
nej, sprężystości organizacyjnej i 
gotowości bojowej dała wówczas 
stolica Polski. 

Warszawa, która mniej od in- 
nych miast ucierpiała podczas 
Wielkiej Wojny, która niechętnie 
angażowała się w epoce walk o or- 
jentacje, nie zdradzając entuzjaz- 
mu ani dla Leśgjonów Piłsudskiego, 
ani dla drużyn Gorczyńskiego, któ- 
ra zmagania się miast kresowych 
o pozostanie przy Polsce trakto- 
wała dość chłodno, a nawet nie 
przejmowała się początkiem woj- 
ny z bolszewikami i tak ełektowne- 
mi zwycięstwami, jak zajęcie Miń- 
ska i zdobycie Kijowa, Warszawa 
dopiero w dniach klęski ocknęła 
się z bierności i wydobyła z siebie 
maximum wysiłku. 

Kto żył, spieszył oddać swoja 
osobę wojnie. Mężczyźni w sile 
wieku i młodzieniaszkowie nielet- 
ni wstępowali do pułków ochotni- 
czych; starcy tworzyli milicję oby- 
watelską; kobiety gremjalnie szły 
do szpitali, punktów  opatrunko- 
wych, kantyn i świetlic żołnier- 
skich; bardziej krewkie zaciągały 
się pod broń — do oddziałów ko- 
biecvch. Całe miasto zamieniło się 
w obóz wojskowy, przyjmujący 
zbiegów z rozbitych na froncie for- 
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„CUDU NAD WISŁĄ" 


OBRONA WARSZAWY. KOBIETY PRZY SYPANIU OKOPÓW 


POD WARSZAWĄ 


macyj, upadłych na duchu dezer- 
terów, zastraszonych uchodźców, 
aby przekształcić ich w ciągu paru 
godzin w zdolnych znów do boju 
żołnierzy. 

Lekkomyślna, swawolna, egoi- 
styczna Warszawa zapadła się 
gdzieś w lipcu 1920 roku, aby w 
sierpniu na jej miejscu powstało 
miasto poważnie myślące, świado- 
me obowiązków, gotowe walczyć i 
zwyciężyć. 

zy ta metamorfoza nastąpiła 
naskutek zbliżenia się frontu bojo- 
wego i bezpośredniego zagrożenia 
stolicy? Z pewnością — zetknię- 
cie się z wojną nie przez czytanie 
komunikatów sztabowych i felje- 
tonów dziennikarskich, lecz przez 
nieustanną obserwację ciągnących 
do boju świeżosformowanych od- 
działów i powracających stamtąd 
tysięcy rannych wywarło swój 
wpływ. 

Wojna okazała się rzeczą real- 
ną, dostępną dla zmysłów ludz- 
kich; przyszła tak blisko, że nieje- 
den mieszkaniec Warszawy, budząc 
się rano na odgłos miarowego kro- 
ku wojska, wsłuchiwał się ze drże- 
niem serca, jaki to śpiew rozlegnie 
się pod oknami. 

A to decydowało nietylko o lo- 
sie Warszawy i Polski. Przekro- 
czenie Wisły przez bolszewików 
oddawało w ich ręce pół Europy: 
Niemcy, podminowane przez ,,spar- 
takusowców'', Austrję, Węgry Beli 
Kuna, Czechosłowację. 

„Nasza szybka i zwycięska ofen- 
sywa — pisze M, Tuchaczewskij — 
poruszyła i wzburżyła całą Euro- 
pę i zahypnotyzowała wszystkich 
razem i każdego z osobna... Ro- 
botnicy niemieccy otwarcie wystą- 
pili przeciw Entencie, zawracali z 
powrotem transporty z zaopatrze- 
niem i uzbrojeniem, które Francja 
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przesyłała Polsce, nie dopuszczali 
do wyładowania francuskich i an- 
gielskich statków z amunicją i bro- 
pią w Gdańsku, powodowali kata- 
stroły kolejowe i t. d. — słowem, 
prowadzili czynną walkę rewolu- 
cyjną na korzyść Rosji sowieckiej... 
Tak więc Niemcy kipiały i dla osta- 
teczneśo wybuchu czekały tylko, 
aby dotknął ich zbrojny potok re- 
wolucji. W Anglji klasa robotni- 
cza była również ogarnięta przez 
najżywszy ruch rewolucyjny. Ko- 
mitet ruchu stanął do jawnej wal- 
ki z rządem angielskim... We Wło- 
szech wybuchła prawdziwa rewo- 
lucja proletarjacka. Robotnicy zaj- 
mowali fabryki, organizując swoje 
zarządy. We wszystkich krajach 
europejskich położenie kapitału za- 
chwiało się. Klasa robotnicza pod- 
niosła głowę i porwała za.broń. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że gdybyśmy byli zwyciężyli 
nad Wisłą, wówczas rewolucja 
ośarnęłaby płomieniem cały ląd 
europejski . 

Oto są słowa głównodowodzące- 
go bolszewickiego na polskim fron- 
cie. Pobity wódz niechętnie przed- 
stawia doniosłe skutki swej prze- 
śranej; skłonny jest raczej je u- 
mniejszać. Jeśli więc Tuchaczew- 
skij zmuszony był uczynić powyż- 
sze wyznanie, widać, że niema w 
niem przesady. Istotnie, Europa 
polskiemu zwycięstwu nad Wisłą 
zawdzięcza, że nie zbolszewiczała. 

Prawda ta dotychczas nie jest 
dostatecznie uznana na Zachodzie, 
a w roku 1920 nikt bodaj, poza 
Francją, nie zdawał sobie z niej 
sprawy. Zachowanie się Konfe- 
rencji w Spaa świadczyło, że 
stare państwa burżuazyjne z więk- 
szą niechęcią traktowały zary- 
sowującą się już jako nowe 
mocarstwo Rzeczpospolitę demo- 


JEŃCY BOLSZEWICCY, WZIĘCI DO NIEWOLI PODCZAS DECY- 
DUJĄCYCH WALK POD STOLICĄ 


kratyczną polską, niż niosącą prze- 
wrót socjalny i upadek kulturalny 
sowiecką Rosję. Konserwatyzm 
europejski przybrał tu dziwaczną 
formę: troska o zachowanie potęż- 
nej Rosji, dawnej sojuszniczki i nie- 
wypłacalnej dłużniczki, przysłoni- 
ła zupełnie niebezpieczeństwo „,,cią- 
głej rewolucji , głoszonej przez 
frockiego i Lenina. Stępienie zmy- 
słu samozachowawcześo było tak 
wielkie, że politycy i dyplomaci, 
zebrani w Spaa, za najpilniejszą 
rzecz uważali osłabienie wału pol- 
skiego, który ich bronił przed za- 
lewem czerwonej armji. Wskutek 
tego, krwawiąc się w obronie włas- 
nej, a też w obronie Europy całej, 
siraciliśmy na rzecz Czech zagłę- 
bie Karwińskie i przegraliśmy ple- 
biscyt w Prusach Wschodnich, per- 
fidnie zarządzony w czasie, gdy 
hordy bolszewickie zwaliły się na 
Polskę. Te dwie niepowetowane 
straty były nam zapłatą za po- 
wstrzymanie komunizmu w pocho- 
dzie na Zachód. 

Ale tak drogo opłacone zwycię- 
stwo zwolniło nas od długów 
wdzięczności wobec Ententy za re- 
stytucję w 1918 roku państwa pol- 
skiego. W ciągu dwóch lat nie- 
spełna Polska niepodległa zdołała 
skwitować się wobec Europy. Po- 
kazaliśmy, że jak za Sobieskiego, 
za Warneńczyka i dawniej — Pol- 
ska jest przedmurzem cywilizacji 
zachodniej i że to dziejowe posłan- 
nictwo swoje spełniać nadal musi 


i potrafi. 

Rozważając dzisiaj — w dziesią- 
tą rocznicę bitwy nad Wisłą — 
znaczenie zwycięstwa polskiego, 


odniesionego u wrót Warszawy nad 
bolszewikami, możemy nietylko z 
zadowoleniem stwierdzić fakt speł- 
nienia obowiązku wobec siebie i 
świata cywilizowanego, ale też z 


Wizyta francuskKiego ministra lotnictwa w Polsce 


W dniu 2 sierpnia r. b. o godz. 12-ej w południe przybył e Wilna samolotem francuski minister lotnictwa M. Eynac. 
M. Eynac'a powitał na lotnisku wojewoda wileński Raczkiewicz. W pół godziny po przyjeździe p. marszałek Piłsudski 
przyjął u siebie ministra Eynaca, spędził z nim trzy kwadranse na ożywionej rozmowie w obecności p. wojewody Raczkiewicza 
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ufnością spojrzeć w przyszłość na- 
szego państwa. Przemarsz wojsk 
polskich przez Kreszczatik, głów- 
ną ulicę Kijowa, o którego bramy 
znów się wyszczerbił miecz Polski, 
nie natchnął nas zdobywczą pychą 
i nie poruszył głębin duszy Paa ida 
pomimo świetnych reminiscencji 
storycznych. Dowód to ER 
braku imperjalistycznych pier- 
wiastków w naszym narodzie. Ale 
aż do dna wzburzyło społeczeństwo 
polskie i wydobyło zeń wszystkie 
ukryte siły najście bolszewików i 
tarśnięcie się na stolicę Rzeczypo- 
spolitej. 

Tak bronić jesteśmy gotowi każ- 
dej piędzi własnej ziemi, a prze- 
dewszystkiem tego pomostu rdzen- 
nie polskiego, który łączy nas z pol- 
skiem morzem, a którego utrata 
przed półtora wiekiem zdecydowa- 
ła o stopniowym upadku i zupeł- 
nym zaniku państwa polskiego. 

„Cud nad Wisłą“ powtórzy się 
i dotknie boleśnie świętokradzką 
rękę, jeśliby wyciągnęła się po na- 
sze Pomorze, jak zmógł nieoczeki- 
wanie i wbrew przewidywaniom 
całej Europy złą moc bolszewicką, 
wiszącą już nad Warszawą. 


W. Giełżyński 


Odsłonięcie pomnika błog. ks. Jana Bosko 
w Aleksandrowie Kujawskim 


Poświęcenia pomnika dokonał J. Em. Prymas ks. A. Hlond 
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Wizytę P. Prezydenta Mościckie- 
go w Estonji przygotowano ze stro- 
ny polskiej z wielką pieczołowitoś- 
cią. 

Wizyta ta niewątpliwie stanowić 
będzie nowe ogniwa przyjaźni łą- 
czącej oba narody. Polska i Eston- 
ja jeszcze za czasów państwa ca- 
rów i wzajemnej niewoli była złą- 
czona węzłem wspólnego pragnie- 
nia i wzajemnego dążenia do wol- 
ności. 

Nie było jeszcze państw, byli na- 
tomiast ludzie, idee państwowe 
wcielający i służący jej całą siłą 
swej energji i swoich pomysłów. Ci 
ludzie często spotykali się na tere- 
nie walki z caratem, na terenie ide- 
ologji zwolnienia obu narodów i 
podłożenia podwaliny pod byt tych 
niezależnych państw. 

Dziś program ten polityczny zo- 
stał zrealizowany. 

Rewizyta P. Prezydenta Mościc- 
kiego jest więc nietylko wyrazem 
sympatji i serdecznych uczuć obu 
narodów, ale również jest jak gdy- 
by tryumłalnem uwieńczeniem tej 
idei, której ludzie obozu Prezyden- 
ta Mościckiego i Marszałka Piłsud- 
skiego z jednej strony i Prezyden- 
ta Strandmanna i jego współtowa- 
rzyszy ideowych służyli często z 
poświęceniem życia. 

Przyjaźń Estonji i Polski jest 
znaną na terenie międzynarodo- 
wym. Niewątpliwie i z racji tej wi- 
zyty, rozmaici tendencyjni alarmi- 
Ści zechcą rzucić w świat fałszywe 
pogłoski. 

Stało się to już drugą naturą nie- 
których publicystów niemieckich 
lub lewicowych. Bezpodstawnie i 
fałszywie każdy krok zbliżenia się 
i przyjaźni innych narodów chcą oni 
uważać za jakieś wystąpienie poli- 
tyczne osnute mgłą tajemniczości. 
Słyszeliśmy i rejestrowaliśmy po- 
dobne głosy podczas wizyty Prezy- 
denta Strandmnana w Warszawie. 


Prawdopodobnie rozlegną się one 
i teraz, gdy Polonja wioząca P. Pre- 
zydenta Mościckiego wpłynie na 
wody Tallina. Zarówno jednak po 
wizycie w Tallinie, jak i po wizy- 
cie w Warszawie dla opinji mię- 
dzynarodowej, nie podlegającej 
psychozie polityki i insynuacji, 
jedna tylko będzie prawda, a praw- 
dą tą istotna głęboka przyjaźń łą- 
cząca oba narody, rzeczywiście sil- 
na przez oba te narody idea poko- 
jowa i wielkie, głębokie, silniejsze 
niż życie umiłowanie niezależności 
i nietykalności tych państw. 


cd 
= Ki 


Nadchodzące zśromadzenie Ligi 
Narodów zapowiada się niesłycha- 
nie ciekawie, 

W czasie tych obrad zatrą się nie- 
wątpliwie najrozmaitsze opinje po- 
lityczne. Teoretyczne dyskusje na 
temat projektu p. Brianda, podko- 
powe wnioski o rozszerzenie grani- 
cy rozbrojenia, które wpływać bę- 
dą niewątpliwie od delegacji nie- 
mieckiej, regulowanie różnych spo- 
rów i niedomówień istniejących po- 
między państwami i mocarstwami 
Europy — oto ta przedziwna wie- 
lobarwna kanwa, na której umysły 
mężów politycznych będą mogły 
tkać pożyteczne dyskusje lub poro- 
zumienia, a może niepokojące in- 
trygi. 

Liga Narodów natomiast, jako 
taka, znajdzie się w czasie wrześnio- 
wego zgromadzenia w sytuacji dość 
trudnej. Wiele spraw olbrzymiej 
wagi, jak to: konferencja morska i 
inne, działy się poza nią. W spra- 
wach praktycznej polityki bezpie- 
czeństwa i pacyfikacji Światowej 
zdziałała ona ostatnio bardzo nie- 
wiele. Rozbieżność polityczna po- 
między Ameryką i Europą uwypu- 
kla się coraz silniej. Coś w rodza- 
ju jak gdyby zobojętnienia ze stro- 
ny Anglji jest widoczne. 

Wszystko to są objawy niezbyt 
zdrowe i pożądane dla organizmu 
genewskiego. Wytwarza się przy- 
kry nastrój w opinji międzynarodo- 
wej, wśród tych, którzy bezapela- 
cyjnie wierzyli w Ligę Narodów, 
którzy w niej widzieli ratunek i le- 
karstwo na wszystkie dolegliwości 
polityczne; budzi się zwątpienie, 
zjawia się rozczarowanie. Powsta- 
ją wątpliwości w siłę i skuteczność 
działania Ligi, która miała być tak 
potężną gwarancją pokoju i bezpie- 
czeństwa wszystkich, nawet naj- 
słabszych jej członków. 

Na zgromadzeniu genewskiem 
wszyscy szczerzy przyjaciele Ligi 
Narodów, wszyscy członkowie pra- 
śnący powiększyć jej autorytet, a 
nie jej bankructwo, wszyscy poli- 
tycy i działacze z sekretarjatu Ligi 
musieli wytężyć siły i zdolności, 
aby ten stan rzeczy zlikwidować, 
aby moralny autorytet nie słabł, aby 
nie cofał się on z zajętego ideolo- 
$iczneśo stanowiska, jednem sło- 
wem, aby przywrócić jej dawne 
znaczenie i odnowić wiarę w nią. 

Obok wielkich posunięć z polity- 
ki międzynarodowej, to właśnie bę- 
dzie jednem z głównych zadań 
zgromadzenia genewskiego. 
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Pamięci 


Bohdana Straszewicza 


Kiedy wspomnieniem przeżywamy dni 
walki z przed lat dziesięciu, walki ofiarnej 
i zwycięskiej pod murami Warszawy — to 
myśl nasza musi zwrócić się i pobiedz ku 
tym, którzy w walce tej dali wszystko z 
siebie, a w pierwszej linji ku tym, któ- 
rzy w niej padli, 


Nie odeszli oni od nas — zostali z na- 
mi, zostali na placu boju i stali się czą- 
stką tego boju i tego zwycięstwa, które 
wiecznie będzie żywe w pamięci współ- 
czesnych i w historji odrodzonej Poiski. 


Wielu padło, wielu życie oddało 
w ofierze, wielu opłaciło swój czyn 
i obowiązek patryjotyczny ranami i ka- 
lectwem. Wśród nich na pierwsze miej- 
sce wspomnienie wywoluje nam postać 
Bohdana Straszewicza. 


Mały, drobny, wątły, krótkowidz — nie 
baczył na te braki i ruszył jeden z pier- 
wszych do szeregów. 


W walce niepodległościowej Bohdan 
Straszewicz odegrał roię wybitną. Już w 
roku 1914 — po wybuchu walki — łączy 
się on z grupą przyjaciół — idących wów- 
czas pod prąd entuzjazmu dla odezwy Mi- 
kołaja Mikołajewicza — i zwolna wraz 
z nimi i z redakcją ówczesnego „Kurjera 
Polskiego” staje się sumieniem Warsza- 
wy niepodległej. Tej Warszawy wiernej 
czynowi podchorążych! Tej Warszawy, 
która na tajnych zebraniach w lokalu re- 
dakcji „Kurjera Polskiego' i na jego ła- 
mach — przemycała wieści o legjonach, 
o czynie i programie Piłsudskiego, 


Kiedy swej wiary i wierności idei trze- 
ba było dać wyraz w czynie, znalazł się 
Bohdan Straszewicz w 201 pułku ochot- 
niczym, Jego słabość fizyczna nie unie- 
możliwiła mu stać się jednym z najlep- 
szych żołnierzy, dawał on przykład wy- 
trwałości i męstwa. 


Walczył. 


Nad brzegami Narwi, pod Surażem, 
brał chrzest ośniowy, w błotach i bagnach 
przynarwiańskich z wysiikiem szedł do 
ataku i osłaniał odwrót i przegrupowania 
innych pułków. Nie wrócił! Polegl. 


Pamiętam, ostatni raz spotkaliśmy się 
pod potokami deszczu na skraju lasu. Ba- 
taljon, w którym walczył Straszewicz, lu- 
zował nasz sharatany, utytłany w błocie 
po 24-godzinnej walce nad brzegiem, Oni, 
tamci luzowali nas — byli niby wypoczęci. 


Spotkaliśmy się o zmierzchu i uścisnęli 
dłonie, — Straszewicz jak zawsze niemal 
był wesoły, żartobliwy — na nasz widok 
krzyknął „patrzcie co za armja, nie wi- 
dać ich z pod błota, ale plecaków nie po- 
gubili!” 

— Jak się czujesz — zapytałem go. 


„Doskonale — jestem 
myślałem". 


silniejszy, niż 


Tak jest, był silniejszy, niż myślał, był 
wielokrotnie silniejszy w zmaganiach po- 
litycznych, czy tych ostatnich, z których 
nie wrócił. Był silniejszy — bo ożywiała 
go wiara w swój ideał, bo z zaparciem i 
wytężeniem służył Ojczyźnie i-na to za- 
wsze znajdował jakiś nieznany zapas sił. 


Pamięć o nim żywa jest wśród nas tak, 
jak zdają się być żywe jego liczne weso- 
łe odezwania, jego zapał polemiki, ofiar- 
ność pracy i życia — jego dłoń przyja- 
cielska i serce żywe, życzliwe dla kole- 
gów i oddane dla sprawy. 


L. Ch. 


WRZENIE W 


Sprzedaż portretów Gandhiego 
na ulicach Bombaju 


Rząd angielski zapowiedział na 
październik konferencję reprezen- 
tantów stronnictw hinduskich w 
Londynie. Jest to w związku z pro- 
jektem nowej konstytucji, którą 
mają otrzymać Indje od Wielkiej 
Brytanji. Zapowiedź tej konferen- 
cji nie osłabiła wcale działalno- 
ści ,swaradżystów', zwolenników 
Gandhiego. Hasło bojkotu towarów 
engielskich, nieopłacania podatku 
od soli trwa nadal. Hindusi gło- 
szą je w miastach publicznie. Po- 
licja aresztuje agitatorów, co po- 
woduje liczne rozruchy. Ofiary idą 
w tysiące zabitych i rannych. 

Gandhi znajduje się w więzieniu 
w Poona. Jego następcy Motilal 
i Jawaharlal siedzą w Allahabacie. 
Wywierają oni swój decydujący 
wpływ na opinję hinduską i po- 
przez kraty angielskiego więzienia. 


INDJACH 


Policja angielska aresztuje hindu- 

sów, którzy przed sklepami na- 

wołują do bojkotu towarów bry- 
tyjskich 


Po ulicznem starciu między wojskiem a manifestującymi zwolennikami Gandhiego 


P. DE RECAMIER 


HIS TORJA SALONU 


Pierwszy salon francuski w „hotel de 
Rambouillet". Czasy Regencji i markiza 
de Sevigné, Moralista La Rochefoucauld 
i towarzystwo rokokowe. Literatura w 
rozmowach i listach, Pani de la Fayette 
i markiza de Maintenon. Salon przed 
rewolucją. Salon katolicki i echa Re- 
stauracji. Pierwsze cesarstwo w złotych 
zwierciadłach salonu baronowej de Staël 
i pani Recamier. Salon romantyczny, 
westchnienia przy muzyce, improwizacja 
i wiersze „à propos., Pisarze w sukniach 
wciętych w talji i lokach angielskich. 
George Sand i Daniel Stern. Król mie- 
szczański i salon burżuazji. Balzac. Re- 
wolucja 1848 i duch republikański w sa- 
lonach Paryża. Najpiękniejsza paryżan- 
ka w historji salonu drugiego cesarstwa. 
Ostatnia krynolina i zmierzch salonu. 


Było to w czasach które Sainte-Beuve 
nazwał epoką duchów przodujących w li- 
teraturze francuskiej, kiedy to w salonie 
markizy de Sevignóć, w hotel de Rambou- 
illet, bywał na zebraniach Moliere, La 
Fontaine i La Rochefoucauld. Pani do- 
mu, urodzona baronesse Chantal, owdo- 
wiała wcześnie i nie chciała powtórnie za- 
żywać małżeńskiego szczęścia. Życie swo- 
je oprawiła w listy, które pisała do córki. 
zamężnej w Prowancji, do znajomych i 
ludzi wybitnych, nie wiedząc, jak cenną 
pamiątkę przekaże potomności, gdy salon 
swój otworzyła dla literatury. Mówiono 
o markizie de Seviśnć, że młodziutka wdo- 
wa nie ma temperamentu i szuka podnie- 
ty w zebraniach ludzi, którzy rozmowy o 
miłości odsunęli na plan najdalszy. Ale 
opinja była jej obojętną, bo pani domu 
w Rambouillet nie szukała istotnie wra- 
żeń poza ramami swego błękitnego salo- 
nu, w którym jej przepiękne, jasne wło- 
sy nieładnej blondynki nabierały złota- 
wych odcieni, a przeżycia zamknęła w li- 
stach, pisanych niezmordowanie przez lat 
dwadzieścia pięć o Frondzie, o Regencji, 
o zebraniach literackich w Rambouillet, 
o współczesnych, o wadach i zaletach lu- 
dzi, o tęsknocie swojej do przyrody i u- 
kochaniu Francji, o pięknie gór bretoń- 
skich i normandzkiego pejzażu, o sercu 


Gaskonji i poszumie morza. Salon mar- 
kizy de Sevigné jest odbiciem stylu epo- 
ki, bogactwem jego są ciężkie portjery 
jedwabne, koloru „lapis lazuli“, zwiesza- 
jące się w niezliczonych fałdach, opada- 
jących w głąb salonu, wieloramienne 
świeczniki flamandzkie, kosztowne arra- 
sy, przedstawiające chwałę Francji -w 
obrazach historycznych, olbrzymie zegary 
z złotego bronzu, o kształtach baroko- 
wych, złote zwierciadła i meble niema- 
jące jeszcze w swojej strukturze lekko- 
myślności filigranowych ludwików. Mi- 
mo cały przepych, salon markizy le Se- 
vignć cechuje prostota. Pani domu pro- 
mieniuje uśmiechem kobiecego wdzięku i 
mądrością słowa, w którem tkwi znajo- 
mość Tacyta i Vergilego, Montaigne'a i 
Pascala. Dlatego salon markizy de Se- 
vignć nazwano najmilszą literaturą mó- 
wionego słowa, którego słuchano uważ- 
nie, jako wyrokującej „,causerie'. Styl 


MARKIZA DE MAINTENON 


pani de Sevigné przejął się żywemi zwro- 
tami własnego salonu; Sainte-Beuve po- 
wiedział, że pani de Sevigne jeździ po 
piórze, jak na koniu, trzyma je za uzdę i 
daje się wprost ponosić myślom. Śladem 
markizy de Sevigné, panie otwierały sa- 
lony i pisały listy. Ale tylko panna de 
Lespinasse dorównywała kulturą świet- 
nej autorce listów, gdy salon pani de La 
Fayette, barwy stiuków pompejańskich, 
o płomienistych brokatach, oprawnych w 
ciężkie, złocone fotele, tłumiące cienkie 
dźwięki klawicynu, — wykwintnym sma- 
kiem i doborem towarzystwa dorównywał 
e ia królestwu w hotel de Rambou- 
illet. 

Jasnowłosa markiza de Sevigné i 
czarnooka pani de La Fayette reprezen- 
towały pierwsze salony literackie w XVII 
wieku, których ozdobą był moralista, La 
Rochefoucauld. 

Ale salony rokokowe miały poza lite- 
raturą zainteresowania znacznie szersze, 
bo społeczne. Na czele pań, które ogar- 
niały potrzeby kraju i przyszłość Francji, 
była sławna faworyta Ludwika XIV, mar- 
kiza de Maintenon, uważana za królową 
przez wdzięczną  potomność. Markiza 
de Maintenon urodę i wpływ swój na 
króla wyzyskała, ale dla innych. Mó- 
wiono, że była tak piękną, iż w pięćdzie- 
siątym roku życia miała przepiękne, 
dziewczęce kształty, rękę niezwykłej uro- 
dy, uśmiech i głos, który gasił wszystkie 
inne. W salonach Wersalu, z lekkiej, bły- 
skotliwej  „causerie', powstaje wielka 
myśl stworzenia fundacji w St Cyr! Du- 
szą jej jest markiza de Maintenon, która 
cel swego życia realizuje niebawem z po- 
mocą hojności królewskiej i współpracuje 
w rozwoju klasztoru St. Cyr, który stwo- 
rzyła jako właściwą placówkę dla wycho- 
wania panien szlacheckiego rodu. Współ- 
cześni nie szczędzili poklasków zasłużo- 
nej pani. Racine napisał „Esther“ na 
cześć St. Cyr, gdy Ludwik XIV uważał 
ten klasztor za wzór ducha Francji. 
Markiza często odwiedzała swoją funda- 
cję, mówiła z wychowankami o wszyst- 
kiem bez pruderji, nie tając swoich po- 
ślądów na małżeństwo, które uważała za 
obowiązek kobiety, czasem smutny, a w 
trzech czwartych nieszczęśliwy. Markiza 
de Maintenon przepowiedziała, że klasz- 
tor St. Cyr będzie istniał tak długo, pó- 
ki będzie król Francji, Istotnie St. Cyr 
zniszczono podczas rewolucji; otworzono 
trumnę markizy, pochowanej w kościele, 
i sprofanowano szczątki wielkodusznej 
założycielki, niby królowej Francji, Dziw- 
nym zbiegiem okoliczności, wychowywała 
się w St. Cyr Anna Marja Bonaparte, 
którą odebrał stamtąd w czasach teroru 
brat, oficer artylerji w r. 1792, aby wró- 
cić tam w roku 1805 jako cesarz Francji, 
równy Ludwikom. 


Przed rewolucją, sławny był w Pary- 
żu, z gościnności, salon pani Geoffrin, 
wielkiej przyjaciółki Polski i króla Stani- 
sława Augusta, damy, oddanej całem ser- 
cem zarówno polityce, jak literaturze. 
Przyjaźń swoją dla polskiego dworu za- 
dokumentowała pani Geoffrin, przyjmując 
zaproszenie króla. Nie obawiała się 
w późnym wieku trudów uciążliwej po- 
dróży, kazała zaprząc do swojej karety 
sześć tęgich koni i po całomiesięcznym 
wojażu zjawiła się w Warszawie. Pani 
Geoffrin powtarzała często po powrocie, 
jak ciężko jest być królem Polski i dzię- 
kowała zawsze Bogu, że urodziła się Fran- 
cuzką. 


Podczas rewolucji przycichają rozmo- 
wy w salonie; ludzie nie spotykają się na 
gruncie towarzyskim, albo odwiedzają się 
tylko potajemnie i mówią szeptem nawet 
o rzeczach obojętnych, Najidealniejsze 
postacie XVIII w., jednostki znane z 


pięknego charakteru i dobroczynności, gi- 
ną od gilotyny, albo muszą jej złożyć otia- 
re z swoich najbliższych. Pół Francji no- 
si żałobę, rewolucja bowiem lubi niespo- 
` dzianki i sięga do wszystkich sfer. Salon 
pani de Souza jest zamknięty, jak wiele 
innych w Paryżu, z tych, które duchem 
należały do XVIII w. Ona sama, zamężna 
w czasach teroru za panem de Flahant, 
przeżyła tragedję rewolucyjną; mąż jej 
sam oddał się w ręce Komuny, wkrótce 
potem został zgilotynowany, gdy pani de 
Flahant wyjechała do Anglji, a po po- 
wrocie do kraju wyszła zamąż za pana de 
Souza. Salon jej miał odtąd znaczenie wy- 
bitnie konspiracyjne i pozostał zawsze 
zamknięty dla niewtajemniczonych. Pani 
de Souza nie miała talentu literackiego, 
ale pod znakiem przeżyć opisanych z du- 
żą kulturą weszła do literatury, Za cza- 
sów pierwszego cesarstwa przeniosła się 
do Berlina, ale uregulowanie spraw ma- 
jątkowych zmusiło ją do powrotu. Ma- 
jąc prośbę do cesarzowej Józefiny, pe- 
tentka zjawiła się w Fontainebleau, ale 
w nieodpowiedniej chwili, kiedy cesar- 
stwo wybierali się na polowanie. Napo- 
leon, uważając ją za zdecydowaną prze- 
ciwniczkę, zadał pani de Souza pytanie, 
którem chciał wytrącić ją z równowagi 
„Czy w Berlinie kochają Francuzów?" 
zapytał ją nagle. Pani de Souza zastano- 
wiła się. Odpowiedź potakująca mogła ją 
narazić na śmieszność, przecząca obrazić 
cesarza. Poczem odparła po chwili: 
„Niemcy tak kochają Francuzów, jak sta- 
re kobiety młodych chłopców“. Odpowiedź 
to ogromnie podobała się Bonapartemu. 
Ale naogół Napoleon nie cieszył się sym- 
patją salonów pierwszego cesarstwa i Re- 
stauracji. 

Salon świetnej pisarki, baronowej Staël 
należał duchem do „ancien róegime'u' i au- 
torka „Korinny' nawet w czasach teroru 
nie wahała się bronić Marji Antoniny, jak 
Andrea Chenier króla. Pisma pani de 
Staël są rodzajem salonowej konwersacji, 
gdy ona sama miała swadę aktorki, Po- 
dobnie jak przyjaciel jej, Chateaubriand, 
odczuwała głęboko krzywdę rewolucji, 
sercem wierzącej katoliczki, a swoje idee 
republikańskie przekazała literaturze w 
postaci książki p. t. „„Morały o religji 
chrześcijańskiej". Mniej ładna i starsza 
znacznie, oddana wiedzy i literaturze, 
mało dbająca o blaski zewnętrzne i pięk- 


CESARZOWA EUGENJA, ŻONA NAPOLEONA III 


no wnętrza swego salonu, przy rue du 
Bac, przyznawała pierwszeństwo w Pa- 
ryżu salonowi przy ulicy Mont-Blanc, w 
którym przyjmowała młoda, piękna i mą- 
dra pani Recamier. W Paryżu i w jej pa- 
łacu w Clichy zapamiętano ulubiony sze- 
zlong, z którym pani Recamier nie roz- 
stawała się nigdy; trwała tam godziny 
całe, oddana lekturze i jej „przemyśleniu, 
i w tej pozycji przekazał ją potomności 
Canova. Z początkiem Konsulatu, uroda 
i wdzięki młodziutkiej pani Recamier, 
której dziwna tajemnica znana jest ogól- 
nie, zdobywa serca wykwintnego Paryża. 
Ale „piękna Julja jest przeciwniczką Em- 
pire'u; nadarmo stara się Fouché pozy- 
skać ją dla cesarstwa, bo pani Recamier 
nie może przebaczyć nowemu rządowi, że 
ojciec jej jako rojalista jest na czarnej 
liście, zwanej „mis au secret", Za pośred- 
nictwem pani Bacciochi, siostry Napo- 
leona, córka uzyskuje łaskę cesarza dla 
ojca; mówiono nawet, że Napoleon bardzo 
interesował się wykształconą panią Re- 
camier. Jednakże pięknej pani wystarcza- 
ła jej własna rezydencja i grono odda- 
nych przyjaciół, wśród których najwię- 
cej ceniła panią Staćl i Chateaubrianda. 
Miłość pani Recamier do księcia Augu- 
sta pruskiego, zwyciężonego pod Jeną, 
nie była też kokieterją wobec cesarza. 


P. DE SEVIGNE 


Potem urodą Julji interesował się książę 
Metternich i naraził się tem nawet pani 
Staël. Kiedy bowiem książę, siedząc na 
wielkiej recepcji, między obiema pania- 
mi, emablował więcej panią Recamier, 
urażona baronowa Staël zapytała: „Gdy- 
byśmy obie tonęły, książę, której z nas 
rzuciłby się pan najpierw na ratunek?" 
„= Baronowo — odpowiedział chytry dy- 
plomata, jestem przekonany, że pani 
pływa jak anioł". 

Sławny salon pani Recamier usunął się 
w cień z nastaniem mieszczańskiego kró- 
lestwa. Romantyzm był już w całej pełni 
i wybierał na przywódców ludzi młodych 
i nowych. Tymczasem Julja Recamier, po- 
dziwiana i uwielbiana przez wiele lat, 
zrozumiała, że czas jej minął i nie wal- 
czyła z naturalnym biegiem rzeczy. „Od- 
kąd Sabaudczycy przestali oglądać się 
za mną', mówiła ze smutkiem, wiedzia- 
łam, że przeszło wszystko, co jest radością 
życia". Mimo to, żyła długo i umarła w 
72 roku życia. Była piękną jeszcze po 
śmierci i taką naszkicował ją Achilles 
Deweria. 

Salony burżuazyjne odbiegły znacznie 
od bogatych wnętrz, arystokratycznych, 
ktćre przez dwa wieki tworzyły atmóste- 
rę zebrań towarzyskich i życia intelek- 
tualnego. Ale zaletą mieszczańskich salo- 
nów było wychowanie romantyzmu i to, 


P. GEORGE-SAND 


że wszyscy prawie, którzy się schodzili, 
mieli w ogrodzie romantycznym swój 
własny udział, uczczony przez Alfreda de 


x 


Musset wierszem A propos: 


Quelqu'un recitait quelque chose 
Vers ou prose 
Puis nous causions recommencer, 


[a danser 

Alors dans la grande boutique 
[romantique 
Chacun avait, maitre ou garçon — sa 
[chanson, 


Ci romantyczni nie są wcale tak wy- 
kwintni, jak ludzie rokokowi, nie stara- 
ją się nawet zachować pozorów dobrego 
tonu, na czem tak bardzo zależało dorob- 
kiewiczom pierwszego cesarstwa, ale są 
szalenie zdolni i zabawni. Umieją wzdy- 
chać romantycznie i marzyć przy impro- 
wizacji Chopina i Liszta, umieją bronić 
bez zastrzeżeń swojej wiary romantycznej 
i awanturować się po-nocy, w „Quartier 
latin", albo na bulwarach paryskich, ni- 
czem ulicznicy, zakłócający pokój ulicy. 
Są wśród nich dziennikarze i literaci, mu- 
zycy, malarze i rzeźbiarze. Wchodzi w 
modę „Figaro“ i jego redaktor Delatou- 
che, a literaturę wzbogacają dwie panie, 
które przybierają wprawdzie kryptonimy 
męskie, ale nie rezygnują z loków angiel- 
skich,, w których- tak jest do twa- 
rzy i z sukien wciętych w talji, nieodłącz- 
nych modzie romantycznej. George Sand 
i Daniel Stern przyjmują w swoich salo- 
nach romantycznych; jest nią mansarda 
na Quai Malquais albo Boulevard St. 
Michel, gdzie mieszka wraz z dziećmi pra- 
cowita literatka pani George Sand albo 
lepsze trochę wnętrze pani d Agoult, zna- 
nej romantykom pod nazwiskiem Daniela 
Sterna. Na rue Cassini koło Observatoire 
jest salon romantyczny, urządzony z kom- 
fortem; Balzac za pieniądze otrzymane za 
„Peau de Chagrin' urządza wykwintnie 
swoje mieszkanie, na antresoli. Fantasta, 
dziecko śniące na jawie o bibelotach, pra- 
śnie zrealizować swoje marzenia o bogac- 
twie. Kupuje portjery jedwabne, story z 
weneckiej koronki, bronzowe zegary, 
sztychy i miniatury, chińską porcelanę, a 
potem dla tych cacek odmawia sobie obia- 
dów i kawy. Ale też salon przy rue Cas- 
cini staje się przedmiotem zazdrości, bo 
duszą jego jest człowiek ambitny, poważ- 
ny i próżny zarazem, naiwny i cynik ser- 
deczny, pijany wodą, pozytywista i ro- 
mantyk, wierzący i sceptyk, kontrast sa- 
mego siebie, niezrozumiały dla tych, któ- 


„rzy go zbyt dobrze chcieli poznać. Takim 


był uwielbiany przez romantyków Ho- 
norjusz de Balzac; George Sand opowia- 
da w „Historji swego życia" o obiedzie, 
który Balzac wydał raz dla przyjaciół. 
Obiad składał się z gotowanej wołowiny, 
melona i szampana. Poczem Balzac wło- 
żył szlafrok, który sobie bardzo upodo- 
bał i oświadczył, że odprowadzi gości do 
ogrodu Luksemburga. Tak się też stało. 
Noc była czerwcowa, jasna i ciepła, ale 
Balzac przyświecał przyjaciołom wspa- 
niałym świecznikiem tilamandzkim, ciesząc 
się, że przechodnie biorą go w tem 
uzbrojeniu za warjata albo księcia, Mówił 
przytem o czterech koniach arabach, które 
miał zamiar sobie kupić, ale mu to nie by- 
ło dane. Balzac lubił łudzi wyjątkowych 
i sam uważał się za jednostkę wyjątko- 
wą, ale typy przeciętne uważał za waż- 
niejsze w swojej literaturze. Lubił ideali- 
zować bowiem i powiększać głupotę i 
brzydotę, której nadawał kształty prze- 
rażające i groteskowe, i w tem tkwiło je- 
go niezrównane mistrzostwo w opisach 
modnej society i współczesności. 

Salony romantyczne zajmują się apo- 
logją ofiar nieszczęśliwego losu. A więc 
na ustach ludzi skłonnych do. płaczu 
i tkliwości jest często nazwisko księżnej 
d'Angouleme, córki Ludwika XVI i Marji 
Antoniny, która mając lat trzynaście 
przeżyła śmierć rodziców, straconych gi- 
lotyną, a potem przez całe życie nosiła 
żałobę i nie śmiała się nigdy. Marzyciele 
mówią nawet, że mały delfin nie umarł 
w więzieniu, ale wierzą w tajemnicze ży- 
cie Ludwika XVII. Wspomina się z żalem 
największym śmierć księcia Reichstadtu, 
przypisując orłęciu napoleońskiemu górne 
loty, które nieosiągalne były dla Burbo- 
nów, a tembardziej dla mieszczańskiego 
króla. Mówi się także dużo o Polsce; 
„Histoire de Pologne“ Rulhiera pouczyła 
wszystkich o dziejach tego nieszczęśliwego 
kraju. Znane są dobrze nazwiska polskie 
Radziwiłł i Branicki, Poniatowski, Koś- 
ciuszko, Pułaski. Panie płaczą na 
wspomnienie Polski, bo bez łez roman- 
tyczni nie mogą słuchać smutnych rze- 
czy. A potem pisze się, już nie listy, ale 
pamiętniki. 

Romantycy nie lubią Ludwika Filipa, 
mimo, że dopiero od czasu rewolucji lip- 
cowej intelektualna burżuazja ma wstęp 
do Pałacu Królewskiego, a od koronacji 
mieszczańskiego króla wchodzą w modę 
salony mieszczańskie. Wypadki 1848 ro- 
ku wahają się między ideą republikań- 
ską a tronem ludowym i stąd wybucha 
rewolucja trochę z nieprawdziwego zda- 
rzenia. Kto wie, czy u steru rządu nie sta- 
nie Wiktor Hugo, albo Lamartine; ale na 
szczęście żyje Napoleon III, który 
wskrzesza cesarstwo, Modny salon, o któ- 
ry zabiegać będzie cały Paryż, otworzy nie 
kto inny, ale najpiękniejsza paryżanka, z 
domu hrabianka hiszpańska de Montijo, 
po mężu — cesarzowa Eugenja. Nie po 
myśli jej oszczędność i mieszczańskie upo- 
dobania Ludwika Filipa, mimo, że w ży- 
łach jej nie płynie krew najbłękitniejsza. 
Jest rzeczywiście bardzo piękna, prawdzi- 
wa imperatorowa z trzymania głowy i 
ukłonu. Umie wskrzesić świetność fran- 
cuskiego dworu i ceni sobie bardzo pa- 
miątki po Marji Antoninie. Jest jej 
świetnie w krynolinie i głębokich wycię- 
ciach, bo ma kształty jak wykute z mar- 
muru. Za poradą księżnej Metternich, no- 
si suknie od Anglika Wortha, ale z własne- 
$o upodobania przyjmuje literaturę, któ- 
rą zna od dzieciństwa w postaci Stendhala 
i Prospera Merimće, Pierre Loti nie do- 
rósł jeszcze do tych zebrań, bo ma lat 
piętnaście, jest jeszcze niczem, ale w skry- 
tości serca kocha cesarzową i w tłumie 
czeka godziny całe, aby zobaczyć prze- 
jeżdżający powóz dworski. Tymczasem w 
salonach w Compiegne albo Fontaine- 


bleau świetne recepcje gromadzą cały pa- 
ryski Świat arystokratyczny i artystycz- 
ny. Muzykę reprezentuje Gounod, Auber, 
Thomas, Meyerbeer, Verdi, Felicien Da- 
vid, literaturę Alfred de Vigny, Flaubert, 
Sainte - Beuve, malarstwo Horace Ver- 
net. Adelina Patti śpiewa często w salo- 
nie cesarzowej, gdy w karnawale przy- 
grywa gościom do tańca Johann Strauss, 
sprowadzony z Wiednia dła uświetnienia 
balów w Tuilleries. Stroje pań są bogate i 
wspaniałe, bo wymagają tego ramy kry- 
noliny. A przedewszystkiem są bardzo ob- 
nażone, bo w tem jest do twarzy cesarzo- 
wej. W operze także toaleta musi być 
śłęboko wycięta, jeśli przedstawienie jest 
oficjalne. Zabawną była przygoda pewne- 
go dyplomaty angielskiego, którego nie 
chciano wpuścić na widownię opery, po- 
nieważ suknia jego małżonki była za ma- 
ło wycięta, Fleśmatyczny syn Albionu 
poprosił garderobianą o nożyczki, wyciął 
suknię żony, jak umiał najlepiej, ale nie 
zrezygnował z bytności w operze. 


BALZAC 


Salon cesarzowej Eugenji proteguje 
sztukę i literaturę narówni z urodą nie- 
wieścią. Kult dla współczesnych autorów 
i kompozytorów idzie w parze z podziwem 
dla przepięknej Włoszki, hrabiny Walew- 
skiej i dla hrabiny Castiglione, której uro- 
da zachowała swoją kartę w historji dru- 
giego cesarstwa. Z nastaniem republiki 
1870 i ciężkiej sytuacji ekonomicznej za- 
czyna się zmierzch salonu. Moda staje się 
demokratyczna, przystosowana do trud- 
nych warunków i taka, aby ją mogli nosić 
wszyscy. Na wystawie paryskiej ukazuje 
się ostatnia krynolina, ale wyśmiana, za- 
mieniona na klatkę dla papugi, albo dro- 
biu, z adnotacją obrażającą mądrość ko- 
biety, która ją nosiła. Ale z upadkiem 
ostatniego historycznego stylu salon zmie- 
nia swój charakter, albo należy do prze- 
szłości. Coraz rzadziej mówi się o dobrej 
renomie salonu literackiego czy towarzy- 
skiego, coraz częściej na zebraniach 
wchodzą w modę rozmowy na temat trud- 
ności życia, warunków utrzymania i dro- 
żyzny. Kto odziedziczył piękne wnętrza 
stylowe, zastosował je do zainteresowań 
epoki, gdy salon, który przetrwał dwieście 
lat, przeszedł do historji. 

Paula Lamowa 


CO CZYTAĆ 


„POSIADACZ“, „BABIE LATO OSTAT- 

NIEGO FORSYTA", „PRZEBUDZENIE*, 

„BORGIA“ „RASPUTIN", CAR 
PIOTR“, „MOREAU“ 


Galsworthy jest beletrystą bardzo ce- 
nionym w Anglji. Zna on świetnie psy- 
chologję, moralność, zamiłowania klas za- 
możnych. Jego powieści wyjaśniają po- 
niekąd, dlaczego konserwatyzm angielski 
na wyspie ma tylu zwolenników. Gals- 
worthy niekiedy dobrotliwie żartuje so- 
bie ze swoich bohaterów. Niema w tem 
jednak lekceważenia. Jego ludzie — to 
solidność, obowiązek, prawo, pozytywność. 
Czytelnik polski w powieściach tego pi- 
sarza znajduje atmosłerę poważną, rzad- 
ko spotykaną w utworach cudzoziem- 
skich. Gdy ukazały się obecnie w prze- 
kładzie polskim trzy grube tomy „Sagi 
rodu Forsytów“, napewno wzbudziły za- 
interesowanie wśród miłośników jego pió- 
ra. Szkoda tylko, że przekład zarówno 
„Posiadacza“, jak „Babiego lata ostatnie- 
go Forsyta' oraz „Przebudzenia” nie do- 
rasta do skupionej, spiżowej prozy Gals- 
worthy'ego. Wogóle jest niedbały. 


„Saga rodu Forsytów" narracyjnie roz- 
wija się dookoła nieudanego małżeństwa 
Soamesa Forsyta z piękną, złotowłosą, 
ubogą Ireną. Zostanie ona w przyszło- 
ści żoną stryjecznego brata, Jolyona, a 
matką Jona, który zakocha się w córce 
Soamesa, z drugiego małżeństwa. Dwa 
równorzędnie biegnące dramaty serca Íre- 
ny i uczuć Soamesa stanowią wielką 
atrakcję tych powieści, nie wyczerpują 
jednak ich treści. „Saga rodu Forsytów" 
ma być obrazem obyczajowym kilku po- 
koleń zamożnego, solidnego mieszczań- 
stwa londyńskiego. Galsworthy, opisu- 
jąc życie tych ster, dostarcza Anglikom i 
nieanglikom wiele ciekawych, świetnych 
obserwacji różnego gatunku. Jako psy- 
cholog, pisarz ten osiąga duże rezultaty, 
szczególnie w tomie, zatytułowanym „Ba- 
bie lato ostatniego Forsyta'. Galerja fi- 
gur zadziwia subtelnością rysunku po- 
szczególnych postaci... 


„Saga rodu Forsytów“ nie jest jednak 
książką, która może przemówić do szer- 
szych kół naszego społeczeństwa. Jest to 
powieść dla ludzi o wyrobionej kulturze. 
Czyta się ją powoli, dokładnie, smaku- 
jąc stronica po stronicy to, co możnaby 
nazwać dużą rozwagą, dojrzałością, spo- 
kojem pióra. 


Rzucono również na rynek księgarski 
kilka opowieści zmarłego przed niedaw- 
nem, a nieżyczliwego nam autora „Kre- 
dowego Koła“, Klabunda. Tytuły tych 
utworów: „Borgia“, „Rasputin“, „Car 
Piotr“, Moreau“. Poco je wydano, 
trudno dociec! Jeżeli chodzi o Rasputi- 
na, to mamy dosyć utworów tego typu 
polskich.  „Borgię' napewno mądrzej, 
wnikliwiej potraktował Chłędowski, a za- 
pomniana opowieść  Jeske-Choińskiego, 
poświęcona również tym potworom rene- 
sansu, jest o wiele ciekawsza. Czyż nie- 
lepiej było wydać ją nanowo i przypom- 
nieć polskiemu czytelnikowi zapomnia- 
nego niesłusznie autora? „Car Piotr" 
Mereżkowskiego w porównaniu z Kla- 
bundowskim jest kolosem talentu, wie- 
dzy i kultury literackiej. Wogóle książki 
te, tak pod względem treści, jak i formy, 
nie były nieodzowne, by je wydawać. 
Zważyć należy, iż wszyscy księgarze skar- 
żą się na kryzys. Rzuca się jednak na 
rynek całe masy makulatury kulturalnie 
niepotrzebnej a nawet szkodliwej. 


En C: 


ARCHITEKTURA W AMERYCE 


Chicago: dzielnica drapaczy nieba Fot. „Kazia“ Pomnik żołnierzy i marynarzy w Brooklinie 


[SSS Mo w Me 2 DO ZAW N 


W stolicy Ruby, Hawanie, wybudowano Kapitol, rezydencję dla prezydenta Machado 
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Spotkałem Andrzeja, oczywiście, 
w kawiarni. Był czegoś taki bar- 
dzo jakiś.. Ledwie, że mnie za- 
uważył, gdym się przysiadł i huk- 
nął go po amerykańsku w łopatkę. 

— Hallo! Stary!... 

— Aha. Przyjechałeś? 
jak się masz?... 

— A gdybym ci powiedział, że 
nie przyjechałem. 

— Tylko — co? 

— Przyirunąłem. 

— Phi... warjatów nie brak. 


— A propos „nie brak“, czy nie 


No to, 


mógłbyś ?... 

— Nie, 

— Szkoda. Wyglądasz, ni daj 
— ni weź, na denata, — więc se 
myślę: jeżeli da, to — weź... 


— Jeszcze wyglądam na dena- 
ta? Bo omal nim przed godziną 
nie zostałem. 

— Auto? 

— Winda. 

— Odkądże ty po mieście jeź- 
dzisz windą? 

— Mieszkam na siódmem pię- 
trze. 

— Rozumiem. 


— Nic nie rozumiesz. To, co 
przeżyłem w tej windzie!... I ci 
ze mną. Mógłbym jak Hamlet po- 
wiedzieć: „wszedłem do tej windy 
młodzieńcem, a wyszedłem star- 
cem!“ 

— Po drugie, tak powiedział nie 
Hamlet, tylko ten... no, wiesz... ten 
autor, co to napisał tę sztukę... no, 
z takim oryginalnym tytułem... 
jednem słowem, Jaracz w niej 
śrał; po trzecie naprowadzony cy- 
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tat brzmi nie „do windy”, tylko — 
„wszedłem do tej lodówki“, a po 
pierwsze, trudno ci było wejść 
„młodzieńcem“ w czterdziestym 
kilkunastym roku życia. Ale mów 
dalej. 

— Mówię: zostań uczoną erudy- 
tą, boś na literata za głupi. Innv 
by na jego miejscu niuchem wlot 
poczuł pierwszorzędny temat, a 
ten... Zrozum! Przecież to jest 
nowy temat: winda w literaturze! 


— Żadna nowość. Znam cały 
kierdel takich, którzy windą wje- 
chali do literatury, ile że ich socju- 
sze społem windowali. Ale poczęś- 
ci masz rację, — to jednak jest te- 
mat. 

— Kapitalny temat. I właśnie 
teraz głowię się nad tem, jak go 
zużyć. Zrobić z tego piosenkę czy 
sztukę? Jak myślisz? A może 
scenarjusz do dźwiękowego filmu? 


Co? 

— Opowiedz mi, jak to było, to 
ci dam radę. 

— Dobrze. Otóż wsiadło nas do 
tej windy cztery osoby i stróż. A 
osoby, to byłem ja, jakaś niczego 
sobie płeć piękna, bardzo ozdobny 
młody człowiek — mój sąsiad, 
wreszcie administrator kamienicy 
p. Halbviertel, który wskoczył do 
windy w ostatniej chwili. Stróż 
począł wtedy zlekka ociągać się 
z ruszeniem, mrucząc pod nosem: 


— Winda nie Śmi przepisowo 
brać więcej, jak 250 kilo żywej wa- 
gi, czyli — trzy państwa i ja... 

Ale go p. Halbviertel olfuknął: 


— A Mateusz nie śmie przepi- 
sowo dużo gadać, tylko wozić lo- 
katorów. . . Na 
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— Ano, pańska wola, — odpo- 
wiedział Mateusz i ruszyliśmy. 
Pierwsze cztery piętra winda prze- 
szybowała jak anioł niosący do nie- 
ba pięcioro niewinnych dziecięcych 
duszyczek. 

— Kawał z aniołem ma długą, 
siwą brodę, — zauważyłem skrom- 
nie, — Makuszyński posiada copy- 
right na anioły z duszyczkami. 

— No to pomknęliśmy jak... ko- 
chankowie, którzy... 

— „Kochankowie“, to 
Grubiński... 

— Albo zamykasz kranik twej 
erudycji, albo... 


— Zamykam. Szemrz strumycz- 


ku dalej. 

— Tedy, nagle po wyminięciu 
piątego piętra — trzask!... zgrzyt!... 
gwizd!... światło zgasło, a winda... 
To było okropne... zatrzymała się, 
rozumiesz, i zaczęła podrygiwać 
jak w czarlestonie: metr w górę — 
siup!... metr na dół — ryms!... metr 
w górę — siupl.. i znów metr na 
dół — ryms!! Winda tańcząca 
czarlestona na podniebnej wyso- 
kości pół do szóstego piętra!... 

— Z aeroplanami zdarza się coś 
podobnego, ale dopiero wyżej ty- 
siąca metrów. | 

— | co znaczy w aeroplanie 
twoje głupie tysiąc metrów, Tu 
człowiek wisiał aż pod szóstem 
piętrem!! | to trwało... i to trwa- 
ło... najmniej kilka tygodni... ' 

— Z przesadą, oczywiście. 

— Oczywiście, Wtem nagle win- 
da stanęła. Znów upłynęło kilka 
tygodni i... winda zaczęła się zsu- 
wać coraz szybciej z jakimś wnę- 
tliwym piskiem !... 


znów 


— Jezumarja! Hamulce 
szczajom!... — jęknął stróż. 
— To zrób Mateusz coś!! — 


pu- 


wrzasnął administrator takim gło-' 


sem, że pisk ustał, światło się na- 
śle zapaliło i winda stanęła. I wte- 
dy, gdyśmy się po kilkotygodnio- 
wem niewidzeniu ujrzeli, okazało 
się, że płeć piękna kurczowo zwi- 
sała z szyi ozdobnego młodzień- 
ca, administrator oburącz obłapił 
ztyłu stróża, ja zaś jedną rękę z 
krogulczo zśiętemi palcami trzy- 
małem przed sobą  (dlaczego?), 
drugą zaś nogą usiłowałem wejść 
na ławkę (poco?). Pod dobro- 
czynnym wpływem światła przy- 
szliśmy nieco do siebie. Płeć pięk- 
na opuściła szyję młodzieńca, a 
administrator — tył stróża, ja sta- 
nąłem na: „spocznij! '. 

— I cóż teraz będzie? — spy- 
tał blademi wargi ozdobny mło- 
dzian administratora. 


— Mateuszu! Co teraz będzie? 
spytał zieleniejący w oczach admi- 
nistrator stróża. 

— Co Bóg da, to będzie. Póki 
co stanęlim na hamulcu, — odpo- 
wiedział Mateusz. 

— To nie jest odpowiedź! „Sta- 
nęlim na hamulcu!* Jabym żądał 
wiedzieć, jak długo będziemy stać 
na hamulcu? 

— Póki hamulec nie puści. 

— Nie wolno, żeby hamulec 
puścił! — Rozumie Mateusz? Ha- 
mulec dopiero w tym roku zapła- 
cony i już ma puścić?!... 

— [ znów zaległo parutygodnio- 
we milczenie, podczas którego pa- 
trzeliśmy na siebie wzajem nie wi- 
dząc się nawzajem. 

— A jak on puści, to — co?... 
jęknął wreszcie nadobre zzielenia- 
ły administrator. 

— Wiadomo. 
stego na motor! 

Ta djagnoza oniemiła nas na 
kwartał. 

— No dobrze, — pierwszy od- 
zyskał głos ozdobny młodzian, — 
lecz jeżeli „luniemy' na motor, to 
się zepsuje motor... 

— Motor się nie zepsuje, ale za- 
pali, — uspokoił młodziana Ma- 
teusz. 

— Jakto się motor zapali — 
jak?! — miamlał administrator. 

— Płomieniem się zapali, wia- 
domo, — wykładał mu jak dziecię- 
ciu stróż. 

— Co mnie tu Mateusz straszy, 
— rozindyczył się nagle p. Halb- 
viertel, — ja się wogóle nie chcę 
bać! Gdzie Mateusz ma alarmo- 
wy dzwonek? Trzeba dzwonić na 
ludzi! niech ratują! Nie na puszczy 
jesteśmy, tylko w windzie!... 


Lu! na łeb z szó- 


— [stotnie, — przytaknąłem, — 
winda na puszczy należy do zja- 
wisk rzadkich. 

— Alarmowy dzwonek nie dzia- 
ła, — zaraportował Mateusz. 


— To niech Mateusz krzyczy!! 


— A niech pan ministrator sam 
se krzycy! — z powagą odparł Ma- 
teusz, — ja się ta przed śmiercią 
wygłupiał nie bede. Psie życie... 
to i lepiej, że bedzie koniec. 

— Obejdę się bez końca! Pro- 
szę państwa, krzyczmy! Muszą nas 
ewentualnie usłyszeć! Potępieńcy, 
smażący się na dnie piekła nie drą 
się z taką ekspresją, z jaką my 
wydawaliśmy nasze wniebogłosy. 
Wreszcie gdzieś hen-hen w dole 
ktoś nam odjodłował i nawiązał się 
taki djaloś, jakby rozmówcy stali 
na przeciwległych brzegach Atlan- 
tyku. 

— Ratuuuunkuuuu !!!! 

— Bo cooooo? 

— Stanęliśmy w mUUUUrach!!! 

Półroczne milczenie, poczem: 

— Bo sie liiiina urwaaaaaaała!! 


Usiadłem. Podobno inkasi pe- 
ruańscy umierali siedząc. 


— Telefonujemy po straaaaaaa- 
ażŻŻŻżżż!! czekajcie!!! 

— Sam czekaj!!! — wrzasnął 
rządca, — ja nie mam czasu cze- 
kać.... ja mam terminy płatności... 

i PAC to jest nie do pomyśle- 
. jak pan myśli... co? 


— Spadali ludzie z obłoków i 
żyją. Zresztą ja mam zaufanie do 
naszej straży... 

— A ja mam żonę i dzieci! 

— A ja też mam męża, — za- 
płakała nagle płeć piękna i pisnę- 
ła w stronę ozdobnego młodzień- 
ca: męża, który przez pana zosta- 
nie sierotą!! 

— Ależ, Niusieńko!... 

— Tak jest, przez ciebie!! Ja- 
kiem prawem ciągasz mnie po two- 
ich szóstych piętrach. 


— Niema jak parter, — zgodzi- 
łem się z Niusieńką. 

— Moje państwo, — rzekł spo- 
kojnie Mateusz, — nie lepiej to se 


w takiej ostatniej chwili westchnąć 
pobożnie, a nie ujadać. 

Zamilkliśmy. Spojrzeliśmy po 
sobie i... zobaczyliśmy się jako in- 
ni ludzie... Coś nas jakby razem 
otuliło... jakieś anielskie... 

— Mówiłem ci już, że anieli to 
resort... 

— Głupiśs Mówię naprawdę 
serjo.. l, wyobraź sobie, w tej 
chwili winda rusza i z charkotem 
osuwa się jeszcze o jakiś metr, sta- 
jąc prawie wprost drzwi piątego 
piętra! 
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E Nona, 


— No i Mateuszowi udało się 
otworzyć te drzwi. | wszyscy wy- 
szliśmy szczęśliwie. Poczem Niu- 
sieńka z ozdobnym młodzieńcem 
frunęła na szóste piętro. Admini- 
strator zwymyślał Mateusza na 
czem świat stoi, a ja tu siedzę i 
myślę, co by się dało z tego zro- 
bić?... 

— Ja ci powiem: ty z tego nic 
nie zrobisz, natomiast ja machnę 
taki feljeton!... 


-—- To jest świ....! 
— Świetny temat na feljeton! 
Masz rację. Czuwaj! 


Kazimierz Wroczyński 


TYSIĄC KONCERTÓW 


Kiedy dyrekcja koncertów Markiewicza 
wystąpiła z tysiącznym koncertem, na 
który zaprosiła Rubinsteina i Pawła Ko- 
chańskiego, wtajemniczeni bywalcy kon- 
certowi twierdzili, że biuro koncertowe 
Markiewicza przesadza może w tej licz- 
bie, kiedyż to bowiem nazbierało się aż 
tyle tych koncertów? Bywalcy zapomnieli 
w swych wyliczeniach, że biuro Markiewi- 
cza urządza audycje nietylko w Warsza- 
wie lecz także na prowincji. 


W działalności Markiewicza na prowin- 
cji upatrujemy główną zasługę tej impre- 
zy. Jeżeli bowiem trudno przychodzi bar- 
dzo imprezie stołecznej przemóc obojęt- 
ność naszej stołecznej publiczności dla 
muzyki kameralnej, która jest głównym 
tematem pracy biura Markiewicza, to o 
ileż trudniej zachęcić do muzyki kame- 
ralnej publiczność naszych miast prowin- 
cjonalnych. 

Jeżeli trudno w Warszawie zapełnić sa- 
lę, chociażby tylko małą salę Konserwa- 
torjum, na audycji kwartetu Rosego, czy 
Triesteńskiego, czy Sevcika, czy na kwin- 
tecie paryskim, lub holenderskim, to o 
ileż trudniej i ryzykowniej przedstawia 
się sprawa frekwencji na takie audycje 
publiczności prowincjonalnej? 

Markiewiczowi udaje się, jak dotąd, 
chociaż ze zmiennem szczęściem, — prze- 
łamywać te lody i w stolicy i na prowin- 
cji. Dzięki jego imprezie koncertowej, Pol- 
ska tak zacołana pod względem kultury 
muzyki kameralnej miała w Warszawie 
15 pierwszorzędnych audycyj zespołów 
kameralnych, które powtórzono później na 
prowincji, Nie będziemy tu wchodzili w 
przeróżne stratagemy i triki, których mu- 
si używać dyrektor takich koncertów, aby 
skłonić owe wielkie światowej sławy ze- 
społy do grania w małych prowincjonal- 
nych środowiskach. Trzeba na to wiele u- 
miejętności i doświadczenia, trzeba tak 
układać tournće tych zespołów, by wytwa- 
rzać im prawie sztucznie wolne dnie w ob- 
jeździe, w które to wolne dnie wstawia się 
później t. zw. mniejsze miasta, 

Z sali konserwatorjum, które jest pod- 
stawą operacyjną dyr. Markiewicza, kon- 
certy zespołów wielkich przenikają szczę- 
śliwie na naszą prowincję. Z miast więk- 
szych, jak Kraków, Lwów, Wilno. schodzą 
de mniejszych, jak Kalisz, Rzeszów, Prze- 
myśl. W roku przyszłym zamierza dyrek- 
cja Markiewicza objąć swą pracą całe za- 
głębie węglowe, ustalając swą bazę kon- 
certową w Sosnowcu. 


ikb. 


NIEBEZPIECZNE A PONĘTNE 
SPOTKANIA DLA MYŚLIWEGO 


(FOTOGRAFJE Z NATURY) 


Polowanie na słonie w Afryce: strzał do samca Gnu w galopie, zwietrzywszy niebezpieczeństwo 


Niebezpieczny miot na bawoły afryKańskie: na czele stada olbrzym-byk 
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Inwazja stali w konstrukcje budowlane 
wielkich gmachów sięga połowy ubiegłego 
stulecia, Początkowo używano stali tyl- 
ko jako jednego z pomocniczych materja- 
łów budowlanych, potem zaczęła odgry- 
wać w konstrukcji coraz większą rolę, a 
wreszcie powstały całkowite architektury 
metalowe. 

Każda budowa, czy mała, czy najwięk- 
sza, składa się z części podpierających — 
fundamentów i ścian bocznych oraz z czę- 
ści podtrzymywanych podłóg, sułitów 
i dachów. Rolą części podpierających 
BR podtrzymywanie całości i równocześ- 
nie chronienie wnętrza przed wpływami 
zewnętrznemi. Dwie te, zupełnie odrębne 
od siebie funkcje były w architekturze 
bądź łączone, bądź traktowane rozdziel- 
nie i zależnie od tego powstały dwa sy- 
stemy konstrukcyjne: starszy o murach 
podtrzymujących i ochraniających zara- 
zem, oraz nowszy o szkielecie nośnym z 
wkładkami ochraniającemi. 

Od najdawniejszych czasów mury 
wznoszono przeważnie z kamienia lub ce- 
śieł. Z czasem koszty takiego systemu 
budowania wzrosły jednak bardzo znacz- 
nie z powodu coraz rosnącej robocizny. 
Prócz tego wystąpiła na jaw druga trud- 
ność, to mianowicie, że przy budowie co- 
raz "wyższych gmachów grubość murów 
musiała wzrastać, aby utrzymać zwiększo- 
ny cieżar, skutkiem czego części właści- 
wie nieużyteczne zajmowały coraz więk- 
szą przestrzeń. W czasach dzisiejszych 
tak wielkiej drożyzny terenów i braku 
miejsca w ożywionych centrach tę właś- 
nie wadę tego systemu budowlanego po- 
częto odczuwać coraz dotkliwiej. 

Ameryka, pierwsza wśród państw świa- 
ta, marząc o „drapaczach nieba", porzu- 
ciła odwieczny system i zrealizowała no- 
wą ideję, odejmując murom ich funkcję 
podtrzymywania, a przekładając ją na 
słupy i belki, tworzące razem „szkielet“ 
budowli. Rola muru i ściany ograniczyła 
się da ochraniania wnętrza 
przed niepogodą i zmianami 
temperatury. Zadanie to moźna 
było rozwiązać w dwojaki spo- 
sób: albo przez zastosowanie 
muru zwykłego, lecz znacznie 
cieńszego, wstawionego w szkie- 
let, albo też przez zastosowanie 
ściany, złożonej z warstwy, wy- 
wytrzymałej na wpływy atmo- 
sfery iz warstwy izolującej, mię- 
dzy któremi można jeszcze po- 
zostawić warstwę powietrza, 
zwiększającą izolację cieplną. 

Szkielet podtrzymujący musi 
być jaknajbardziej wytrzymały 
na ciśnienie i zmiany tempera- 
tury, oraz powinien zaimować 
jak najmniej miejsca. W Euro- 
pie stosuje się zwykle jako ma- 
terjał na. szkielety żelazobe- 
ton i stal — dwa najwytrzy- 
malsze materjały, jakiemi roz- 
porząd a nowoczesna technika. 
Przy stosowaniu szkieletów sta- 
lowych części nośne, ta nieuży- 


DOMY 
ZE STALI 


SZYBKA METODA BUDOWY STALOWEJ WIL- 
LI Z GOTOWYCH PŁYT 


teczna powierzchnia w budowli, mają roz- 
miary stosunkowo nieznaczne, przyczem 
mały ciężar szkieletu zwiększa jego od- 
porność względem części ochraniających. 

Rozpowszechnieniu się konstrukcji sta- 
lowej sprzyjała jeszcze jedna okoliczność: 
możliwość niezmiernie szybkiej budowy 
gmachów. Jest to problem bardzo ważny. 
Kapitał, włożony w budowę, zostaje unie- 
ruchomiony od chwili rozpoczęcia budo- 
wy gmachu aż do chwili oddania go do 


użytku. To też architekci amerykańscy 
J,ezu72 ZEE Aria eŁ ra 
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cernenć 


SCHEMAT ŚCIANY STALOWEGO DOMU 


starają się skrócić ten okres do minimum. 
Tam w chwili rozpoczęcia budowy wszyst- 
kie plany są opracowane do najdrobniej- 
szych szczegółów, podczas gdy w Euro- 
pie nieraz uzupełnia się je jeszcze lub 
zmienia w trakcie budowy. Ale pomija- 
jąc nawet to, budowa konstrukcji stalo- 
wej odbywa się szybciej, niż jakiejkol- 
wiek innej, nawet żelazobetonowej, po- 
nieważ części stalowe mogą być zgóry 
przygotowane wedle odpowiednich wymia- 
rów i wystarczy tylko ustawić je i spoić 
ze sobą, aby szkielet gmachu był gotowy. 
W razie zaś przeprowadzenia standaryza- 


PIEKNY PAWILON STALOWY NA WYSTAWIE MIESZKANIOWEJ 


W PARYŻU W JESIENI Z. R. 
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cji poszczególnych części szkieletu. co za- 
pewne niebawem nastąpi w Ameryce, 
okres między decyzją budowy a jej wy- 
konaniem zmniejszy się jeszcze do mini- 
mum. I jeżeli części stalowe będą produ- 
kowane w odpowiednio wielkich wymia- 
rach, spowoduje to nietylko zwiększenie 
tempa pracy, ale również znakomicie 
zmniejszy koszty wskutek krótszego uży- 
cia kosztownych sił roboczych. 

Obawy, że domy stalowe bedą mieć cha- 
rakter monotonny, są zupełnie nieuzasad- 
nicne. Konstruktor będzie miał zawsze 
możność odpowiedniego dobierania nawet 
znormalizowanych części i tworzenia od- 
miennego typu domów z tych samych 
części. 

Stal można zastosować zarówno do bu- 
dowli dużych, jak i małych. Kwestja mie- 
szkalności zależy wyłącznie od t. zw. 
wkładek, to znaczy ścianek wypełniają- 
cych luki szkieletu, od ich przewodnictwa 
i zdolności izolacyjnych. Jak wspomnia- 
no już, ścianki te mogą być również roz- 
maitej konstrukcji, poczynając od lekkich 
cegieł, aż do giętych płyt stalowych, po- 
krytych z obu stron warstwą izolacyjną, 
często z warstwą powietrza w środku. 
Liczne doświadczenia wykazały, że współ- 
czynnik przewodnictwa materjału zależy 
od stopnia jego wilgotności. Materjały 
wilgotne, będące lepszemi przewodnikami, 
są jednocześnie gorszemi  izolatorami. 
Zdolność izolowania przez warstwę powie- 
trza, zawartą między dwiema ściankami, 
zależy od grubości tej warstwy i od rodza- 
ju materjału, z jakiego są zbudowane ścia- 
ny. Grubość tej warstwy waha się od 
4—-15 cm.; w warstwie powietrza zbyt 
grubej powstają prądy konwekcyjne, wy- 
wołujące skutek wręcz przeciwny, niż za- 
mierzony. 

W Anglji buduje się obecnie coraz 
częściej domy, w których materjałem o- 
chraniającym i izolującym ściany jest 
stal. Z pewnych stron uczyniono tym do- 
mom zarzut, że „nie mają możno- 
ści oddychania". Zapomniano 
jednak o tem. że owo „oddycha- 
nie murów“ wywołane jest poro- 
watością i wilgotnością ścian. 
Mury metalowe nie oddychają, 
bowiem nie potrzebują oddychać. 
A co do wentylacji wnętrza, 
wskutek tego oddychania, to jest 
ona tak nieznaezną, że można jej 
zupełnie nie brać w rachubę. 
Natomiast trwałość szkieletów 
i ścian metalowych, konserwo- 
wanych przez powleczenie war- 
stwą cementu lub specjalnej far- 
by, iest wprost nieograniczona. 

W Angślji tysiące ludzi zamiesz- 
kują już domy stałowe. We Fran- 
cji wzmaga się coraz intensyw- 
niei ruch w kierunku budowy 
takich właśnie domów, celem za- 
żeśnania nędzy mieszkaniowej. 
U nas, na szczęście, zaczęto 
również w ostatnim czasie inte- 
resować się tym problemem. 


SŁ. I. 


TRZĘSIENIE ZIEMI WE WŁOSZECH 


The New-York-Times 


Melfi: obecny stan 

najbardziej malo- 

wniczej uliczki sta- 
rego miasta 


(w owalu) 


Melfi: naokoło oca- 
lonego starożžżytne= 
go grobowca two- 
rzy się obozowisko 
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Ariano: gruzy glównej ulicy 


Melfi: resztki słynnej Katedry 
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„BAL PERKALIKOWY” W SALACH RATUSZA M. KALISZA 


Komitet organizacyjny, złożony z przedstawicielek: „Związku Pracy Obywatelskiej 


Kobiet", 
Kobiet", słotografowany na balu. 
mecenasowa z Kalisza; 


„Stowarzyszenia Zjednoczonych Ziemianek“ i „Towarzystwa Ochrony 
Od lewej ku prawej siedzą: 1. pani Kowalewska, 
2. pani Madeyowa; 


3. pani prezydentowa Szarrasowa; 


4. panna Hilekesówna, królowa balu; 5. pani Wyganowska, z Warszówki; 6. pani 


Jełowiecka, z Kamienia; 7. pani inspektorowa Zielińska, z Kalisza. 


Od lewej ku 


prawej stoją: 1. panna Mittelstaedtówna Mija, z Biernatek; 2. pani d-rowa Gra- 

bowska, z Kalisza; 3. panna Pawłowska, z Kalisza; 4. panna Albrechtówna; 5. pani 

Tarnowska, z Tłumowa; 6. pani Potworowska, z Poznańskiego; 7. pani hr. Kwi- 

lecka, z Grodźca; 8. panna Szarkowska, z Kalisza; 9. panna Goldharówna z Kalisza; 
10. panna Królikowska, z Kalisza 


Wymiana depesz między Ziwiązkami 
Autorów Dramatycznych: Polskim 


i Włoskim 


Z powodu wstrząsającej katastro- 
fy, która objęła południowe W łocby, 
prezes związku autorów dramatycz- 
nycb wysłał do Societa ltaliana del 
Teatro Drammatico depeszę treści 
następującej: 


. 


„Do głębi wzruszeni nieszczęściem, 
jakie nawiedziło Wasz piękny kraj, 
przesyłamy wyrazy głębokiego współ- 
czucia”. 

St. Krzywoszewski 


W odpowiedzi, Koledzy Włoscy 
oddepeszowali: 


„Za waszą koleżeńską solidarność 
w nieszczęściu przyjmijcie serdeczne 
podziękowanie i wyrazy głębokiego 
uznania“. 

Giordani 


Z TEATRÓW BUKARESZTEŃSKICH 


Eleonora Dobiecka, pełna wdzięku i gracji 

tancerka, została zaangażowana na przy- 

szły sezon, jako prymabaleryna do Ope- 
ry królewskiej w Bukareszcie 
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TOWARZYSZ NIEDOLI 


Nałożywszy ciepłe palto i rękawiczki, 
nasunąwszy futrzaną czapę głęboko na 
oczy, Marcin Burden wyszedł ze swego 
wygodnego, kawalerskiego mieszkania w 
gęstą mgłę londyńską. 

Dla człowieka dotkniętego tak strasz- 
nem nieszczęściem, używającego prze- 
chadzki tylko w nocy, była to okazja nie- 
lada. Nie mógł sobie odmówić tej przy- 
jemności. 

Przedzierał się obok niewyraźnych, 
widmowych postaci, potrącających go 
nieustannie, aż doszedł do ruchliwej uli- 
cy pełnej eleganckich sklepów. Jak mu- 
zyką upajał się głosami bliźnich. Gdy tak 
przepychał się poprzez śwarną ciżbę ku- 
pujących, czuł, że znów do świata należy. 

Och, być znów cząstką tego pospolite- 
go tłumu; robić to wszystko, co oni robią 
i żyć z niezeszpeconem obliczem, tak jak 
żył, zanim ten straszliwy wypadek się zda- 
rzył. Wchodzić do autobusu lub kolei 
podziemnej, siadać naprzeciw szeregu 
osób obcych i obojętnych, nie zwracają- 
cych na niego uwagi. Dziś jeszcze Mar- 
cin wstrząsał się na wspomnienie owych 
pierwszych dni, gdy wreszcie mógł wy- 
chodzić po katastrofie, i dostrzegł swym 
przeczulonym wzrokiem, jak mijający go 
na ulicy przechodnie szybko oczy odwra- 
cają, a dzieci wlepiają w niego wzrok, jak 
zahypnotyzowane... 

Ma przecież książki, ulubionego psa, 
obrazy... muszą wystarczyć mu do końca. 

Zmrok zapadł. Sklepy pustoszały, lu- 
dzie spieszyli do kolei podziemnej. 

Zatrzymał się przez chwilę na wysepce 
bezpieczeństwa, a długi szereg samocho- 
dów, trąbiąc bezustannie, zwolna przesu- 
wał się po natłoczonej jezdni. Z wysoka 
sączyło się przez mgłę nikłe światło la- 
tarni ulicznej. Marcin, potrącony szorst- 
kc, obrócił się szybko i spojrzał w twarz 
tuż obok swojej. Zdumiał się. Zobaczył 
oblicze, na którem malowało się takie sa- 
mo zdumienie. Twarz ta była wierną po- 
dobizną jego własnej. 

W tej samej chwili tłum popchnął go 
naprzód. Twarz zniknęła natychmiast we 
mgle, nie tak szybko jednak, by Marcin 
nie zauważył zniszczonej pracą ręki nie- 
znajomego i wystrzępionego rękawa. 

Oszołomiony tem nagłem spotkaniem 
zawrócił do domu. Po chwili, wszedłszy 
do swego zacisznego mieszkania, zagłębił 
się w miękkim fotelu, przed ogniem, pło- 
nącym na kominku. 

A więc mogła być męka jeszcze więk- 
sza od jego własnej. Tu w Londynie ży- 
je gdzieś człowiek — jego sobowtór — 
dźwigający toż samo brzemię straszliwe, 
nadło zmuszony pracować na chleb co- 
dzienny, zmuszony znosić straszliwe upo- 
korzenie odrazy czy też litości ludzkiej. 
Marcin myślą podążył za nim, widział każ- 
dy krok tej katorgi, każdy moment bo- 
lesny znaczący dni życia jego towarzy- 
sza niedoli i... tala odwagi napłynęła mu 
do serca. Spróbuje żyć na nowo... 


Zsunąwszy lustro z ramienia na podło- 
gę warsztatu stolarskiego, czeladnik za- 
klął: 

— Do licha! — w taką przeklętą mgłę 
jeszcze się z lustrem włóczyć. l 


WĘDRÓWKI PO 


Dom miejsAi przy 
ul. RaszyńskKiej róg 
Filtrowej 


Ue Filtrowa sta- 
/ nowi oś kolonji 
Staszica. 4 
Przedewszystkiem— 
rzuca się w Oczy, że 
i tu kocie łby królu- 
ją niezmordowanie, 
z wyjątkiem tylko: 
niektórych krótkich 
bocznych uliczek, 
gdzie zastosowano ka- 
mień łamany. Jako 
chodniki służą szcząt- 
ki i odpadki pogru- 
chotanych płyt beto- 
nowych, pozbiera- 
nych z całego miasta. 
Wygląda to bardzo malowniczo. 
- Omawiany odcinek ulicy Filtrowej ma 
pod względem architektonicznym charak- 
ter wielce niejednolity. Ulicę otwierają 
dwie wielkie kamienice czteropiętrowe. 
Tuż za niemi wille i domki szeregowe, 
małe, sielskie. Dalej — znów olbrzymi, na 
„monumentalność* polujący wielopiętrowy 
kolos. I znów domeczki w ogródkach. 
Dziwne nieco pomieszanie fragmentów 
wielkiej metropolji z idyllicznem osiedlem 
podmiejskiem. Rzecz często zarzucana ko- 
lonji Staszica —i słusznie. Bez względu 
jednak. na wszelkie „zarzuty, jakie się czyni 
i czynić będzie twórcom tej kolonji, przy- 
znać trzeba, że jest ona przyjemniejsza od 
szarej, „przedwojennej“ Warszawy. Gdy 
się tu spaceruje, patrząc na wszystko przez 
lupę i urągając na temat tego czy innego 


DomkKi szerego- 
we przy ul. Fil- 
trowej 


spostrzeżonego braku, wystarczy przypomnieć sobie tylko 
Złotą, Srebrną, Miedzianą i Żelazną, Pańską, Śliską i Niską, 
aby przebaczyć wszystko i zawołać „Eviva.': 
szukających wytchnienia po 


kania stworzone dla ludzi, 


pracy — a nie ciemne, niezdrowe, w bałaśliwych, 


nących podwórkach ukryte nory. 


Wróćmy do braków. Domki szeregowe są nie wszystkie 


WARSZAWIE. ULICA FILTROWA 


północny bok stanowi właśnie ta część ulicy Filtrowej. Filtrowa stanowi tu 
piękną, szeroką arterję. Po prawej stronie rozciąga się olbrzymi teren filtrów, 
odgrodzony od ulicy solidnym murem ze sztachetkami, który zastąpił dawny 
ponury drewniany płot. Na lewo sznur czteropiętrowych kamienic. Ulice 
poprzeczne, których jest bardzo wiele, mają domy niższe, jedno i dwu- 
piętrowe, — wille w ogrodach. Zachowane tu jest pewne stopniowanie. Im 
bliżej Filtrowej, tem większe domy. 


Budynki w tej dzielnicy nie reprezentują wybujałego modernizmu — 
stylem przypominają one raczej przeciętne kamienice, jakie stawiano w śród- 
mieściu Warszawy tuż przed wojną. Nowoczesność wyraża się w unikaniu 
zbędnych ornamentów, w celowem rozplanowaniu mieszkań, w unikaniu 
ciemnych podwórek i i zastępowaniu ich obszernemi, jasnemi ogrodami. Ory- 
ginalności, czegoś, co możnaby demonstrować jako wspaniały wykwit powo- 
jennej architektury” polskiej — niewiele. Wszystko jednak porządne, solidne, 

budzące zaufanie, Tylko te nieszczęsne kocie łby! 
Ta wspaniała ulica, pięknie zabudowana, a tak 
ohydnie zabrukowana, wygląda niby wytworny 
gentleman, udający się na bal we fraku i cylin- 
drze, a... w żółtych butach. 


Z kamienic przy ulicy Filtrowej najsilniej przy- 
kuwa uwagę dom spółdzielczy na rogu ulicy 
Orzechowskiego. Niezwykłe połączenie moderniz- 
mu z pewnemi motywami renesansu. Niesamowi- 
cie działa widok gładkich, ożdobionych wysoką, 
pełną surowej powagi attyką ścian, pomalowanych 
na kolor kakao. Gmach wygląda dziwnie jakoś 
i niepokojąco. Jak silnie działa tu barwa, prze- 
konamy się najlepiej, oglądając położoną tuż 
o paręset metrów dalej kamienicę, niemal iden- 
tyczną architektonicznie, lecz. 
utrzymaną w kolorze białym. 
Wrażenie jest zupełnie odmienne. 
Nawiasem mówiąc — kolor ka- 
mienicy jest bardzo brudno bia- 
ły. Czarne smugi pod oknami, 
płaty farby popękane— czyż u nas 
nie umieją malować domów? 
Dom jeszcze nie wykończony — ` 
brama dopiero w budowie — a 
całość już się kwalifikuje do re- 
montu, i to dość gruntownego! 
Wcześnie, co? 


W tem miejscu kończymy 
naszą dzisiejszą wędrówkę. 


Wilk 


Guliwer wśród 
liliputów, czyli _ 
kamienica wiel- 
komiejska 
wśród małych 
domków ko- 


lonji Staszyca Czyżby le- 


gendarny 
domek na 
Rurzych 
łapKach? 
(narożnik ul. 
Filtrowej 
i Solariego) 


Tu są miesz- 


cuch- 


pięknie pomyślane. Bardzo jest ładna pierwsza pojedyńcza 
willa po lewej stronie—niewielka, skromna, ale pełna jakiejś 
wytworności i powagi. Natomiast ostatnia po tejże stronie 
grupa szeregowa nie nęci oka: może miło tu, nawet bardzo 
miło mieszkać, ale niemiło patrzeć. Dom bez oblicza. 


Idziemy po połamanych betonach, tu i tam usiłujemy 
znaleźć dziurę w całem — ale przecież w gruncie rzeczy 
zazdrościmy ludziom, którzy tu mieszkają w ciszy i spokoju, wśród 
ogródków, gdzie podlewają sobie własne grządki, gdzie zdrowe i wesołe 
dzieciaki bawią się swobodnie, nie zmuszone do łykania tumanów kurzu 
i perfum benzynowych w drodze do nabitego do ćna parku Ujazdowskiego 
czy ogrodu Saskiego. 

Przecinamy ulicę Suchą i jesteśmy na drugim, znacznie szerszym odcinku 
Filcrowej. Ulica ma charakter znacznie bardziej jednolity. Dzielnica o ładne 
parę lat młodsza od kolonji Staszica. Widać tu już większą celowość i pla- 
nowość w rozstawianiu budynków. 

Dzielnica ma kształt — mniej więcej — wielkiego prostokąta, którego 


„.RKakaowa* 
kamienica 
przy ul. Fil- 
trowej 
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Upał, 


jak 


przepalona głownia żarzy się między par- 


Przedmieście stołeczne! 


kanami. Pokraczne domeczki, wykrzy- 
wione rudery — omdlały od gorąca. A 
bruki? „Kocie“ i „baranie“ łby, niby ka- 
mienne bochny świeżo wypieczonego 


chleba zamieniają ulicę w wyboisty piec 
piekarski. Chłodu łaknie przedmieście o 
zaschniętej gardzieli. O deszcz modlą się 
szare ludzkie robaki, smażone na wolnym 
ogniu 30-stu stopni Celsiusza: 

Wody! 

Piskliwy, histeryczny chichot wybuch- 
nął nagle, jak raca, nieopatrzną ręką wy- 
strzelona w roziskrzone słońce i zgasł... 
Zawstydzony! Bo oto tam — karawan... 

Para karych szkap o wyłysiałych bo- 
kach zwiesiła łby kanciaste i drzemie w 
spiekocie. Furman - cwaniak w żałobnej 
„liberji', przycupnął w szmacie cienia, 
rzucanego przez karawan i ćmi „sporta'. 

Cóż go obchodzi pogrzeb czwartej kla- 
sy? Biedoty! Hołyszów! Przez żadnej ali- 
śancji! Przez księdza i światła w latar- 
niach, niesionych przez czterech drabów 
o oczach zbójów, a gębach przyczajonych 
lisio „na współczucie'„.! Takie państwo? 
Tfuj! 

Dom żałoby? 

Chałupisko... Przed niem rynsztok cu- 
downie malowany białem wapnem. Roz- 
warta czeluść drzwi. Gdzieś w głębi mi- 
gocą chwiejne płomyki świec śmiertel- 
nych. 

Czekają... 

Znudziło wreszcie stangreta w czar- 
nym pierogu, obszywanym wyświechta- 
nem srebrem. Powstał. Wyprostował ra- 


miona. Wrzasnął w upalną ciszę, do 
środka: 

— Panie ten! Długo tam jeszcze? 

— Zaraz... 


Głos wypełzł najpierw, jak z piwnicy, 
potem człek ukazał się na progu. 

— „Głlina”! — jęknęło przedmieście, 

— „Glina“ psiakrew! — powtórzyły ba- 
by ciekawskie i nosy ze zgrozy utarły 
fartuchami — widzisz $o, żona mu umar- 


ła!... 

— Nawet takiemu trafia się nieszczę- 
ście — zafilozofował andrus, „dołiniarz”, 
specjalista od wyciągania forsy w tram- 


a 


ujon Podos 


MFP 


e 


wajach w śródmieściu — ehe przyszła i 
na ciebie kryska — krowopijco granato- 
wy! 

— Stróż od przezpieczeństwa — drze 
się ktoś inny — taki rogowy, nawet nie 
dozorca żaden, ino poprostu — stróż... 
Fhe — na co ci to przyszło, ciemięzco 
podmiejskiego narodu! 

Karawaniarza z niecierpliwości przy- 
piekło: 

— No co? Pożegnaliśta się już? Czas 
wynosić trumnę! Niczego przecie niema 
za darmochę... Każda godzina kosztuje... 


— Już... — szepcą zapiekłe wargi 
zmęczonego człowieka — nikogo niema z 
rodziny... Może ktoś pomoże, choćby 


trumnę wynieść z izby? 

Żachnęła się ulica: 

— Takiemu?! A niedoczekanie... 

Aż się karawaniarz użalił nad bieda- 
kiem. Splunął. Poły od żałobnego surdu- 
ta podgarnął: 

— Pomogę, żeby prędzej! 

We dwójkę dźwignęli ten szczątek 


ostaini. 
— Łedziuchna jaka, Boże ty kochany! 
— Żona! — szepcą zsiniałe wargi — 


żona jedyna, takie dobre było kobieci- 
sko... 

— Wiadomo, co tô żuna — warknął 
furinan głosem nagle zmiękłym, — ostroż- 
nie tam pañ dżwigaj, żeby nieboraczki nie 
ucazić! 

Niosą. Przed dom wydźwiśnęli. 
mgnienie na chodniku ustawili. 

„Glina swoją „glinę' niesie — sama! 

Złość za serce chwyciła woźnicę. Roz- 
kraczył się. Krwawem ślepiem naród o- 
śarnął. Plunął: 

— W taką godzinę? Ludzie jesteśta, 
czy...? Żeby wasze dziecki takiego nie 
miały pogrzebu! Pamiętajta! 

Prawie z czułością ramionami trumnę 


Na 


ogarnął. Do szerokiej piersi przytulił. 
Na świeżego wdowca skinął: 
— Bierzta panie granatowy. A nie 


martwcie się po próżnicy. Przecie śmierć 
na każdego przychodzi... Nie poradzi — 
nic! 


Ustawili na karawanie. 
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Rys. J. Gądek 


Jeszcze z kozła obejrzał się na trum- 
nę, na tego, który za nią stanął samotny 
1 jeszcze nie rusza, 


— Wiedz pan, panie granatowy, że 
żadnego od pana nie wezmę napiwku. Z 
serdeczności ino! Tak po ludzku, bo prze- 
cie człowiek jestem, czy nie — psia go! 

Ruszyli, 

Wyprostował się stangret. Lice w gar- 
ści zgarnął. Szkapom łby do góry poder- 
wał, 

— Niechaj przynajmniej 
parada! 

A naród? 

Słowo gorzkie trafiło do celu. Bo oto 
z zakąci, z za parkanów, z nor i z pod- 
miejskich czeluści pełzają ludzie, nie- 
śmiali jeszcze, zawstydzeni i wątpiący. 

— Czy gniewać się nie będzie? 

— Nie bandzie! Nie bandzie! — war- 
czy woźnica, czujący, że ciężkie słowo 
prawdy plon rodzi stokrotny. — Prędzej! 
Cóż z tego, że ten jest „glina“? Przecie 
to nie z dobrej woli naród ciemięży — ! 
Po służbie i z musu! 

Coraz więcej narodu. Cozaz więcej ko- 
biet i mężczyzn. Rośnie gromada. Rośnie 
tłum wokół karawanu. Nic to że słońce 
praży nieznośnie. Nic, że pot zalewa po- 
liczki i oczy: 

— Przecież to nie byle kto umarł, bo 
żuna! 

A on? „Glina' na przedmieściu znie- 
nawidzona, „glina“ z pośród narodu pod- 
miejskiego wyklęta, sunie powolutku 
i kap - kap łzą na szary, głowiasty bruk 
ulicy... 

Naraz Antek, który najmocniej pod 
domem wymyślał, chvłkiem się skrada. 
Podsunął. O ramię męża otarł. 


taka będzie 


— Panie granatowy — czy można? 

Jeno głową skinął w podzięce i na 
chwileczkę rękę łobuza w swojej uścisnął. 

— Dobra jest! — wrzasnął Antek — 
trzymaj się pan mocno, panie stojący! 
Wszyscy ludzie jesteśmy, wszyscy ból 
rozumimy! Franuś — ? Eee.. Franuś — 
gotowe? 

Wezwany wysunął się naprzód. Skrzy- 
peczki ma pod pachą, na których zazwy- 
czaj różne kawałki wygrywa w szynku 
pcdmiejskim. Teraz smyka  dobył. 
Spróbował. Rozkazu czeka. Antek kasz- 
kiet poprawił. Ręce zatarł i nagle w ci- 
szę komendę wyrzucił: 


— Żałobnego Franuś! Jeno ciepłego, 
takiego od syrca... No już...! 


ARTYSTYCZNE FOTOGRAFJE 


Fot. Jan A. Neuman 


„SYLWETKI“ 


Robaczywa trylogja 


Maurycy Maeterlinck napisał ostatnio 
książkę pt. „Życie mrówek“. Jest to trze- 
cie dzieło tego świetnego pisarza belgij- 
skiego, robakom. Pierwszy 
tom by! o pszczołach, drugi o termitach, 
trzeci Razem jest to try- 
logja o trzech rodzajach insektów, od nie- 
pamiętnych czasów żyjących na naszej 


poświęcone 


o mrówkach. 


planecie i zorganizowanych we wzorowe 
społeczeństwo. jednak po- 
wiedzieć, aby czytanie trylogji Maeter- 
linck'owskiej działało na nas tak pokrze- 
piająco, jak czytanie innej trylogji, napi- 
wpraw- 


Nie można 


sanej polskiego pisarza, 


dzie nie o robakach, ale o stworzeniach 


przez 


w gorsze związanych organizacje społecz- 
Polska „nierządem sto- 
lekkomyślna, do 


ne, niż termity. 
jąca ', 
pewnego stopnia zanarchizowana, wydaje 
przecież jednostki bohaterskie, grupy pa- 
tryjotyczne, umysły twórcze, które spra- 
wiają, że życie posiada piękno niespo- 


rozwarchołlona, 


dzianki i urok nadziei na wspaniałe ju- 
tro. Termity żyją bez niespodzianek, bez 


niewiadomego, bez słońca tajemnicy. 


W społeczeństwie termitów podzielone są ` 


role i czynności, jak w zegarku. Każde 
kółko wykonywa swoją pracę w ogólnym 


planie, do niczego pozatem nie dążąc, ni- 
czego nie oczekując. 


Indywidualne ży- 
cie pojedyńczego termita jest zmaszyni- 
zowane. Jedne termity rodzą się zwy- 
kłymi robotnikami, inne należą do kasty 
otrońców, czyli wojowników, etc. i każ- 
dy z tych typów specjalnie do swojego 
celu jest zbudowany fizycznie. 
cy są bardzo mocni, mają ogromne szczę- 
ki i idą na nieprzyjaciela, niby tanki. Ale 
zależą od robotników, zależą fizycznie. 
W razie buntu są ci wojownicy niezwykle 
To też 
termity-robotnicy nie walczą z termita- 


Wojowni- 


śroźni tylko w momencie ataku. 
mi-wojownikami sposobem wojskowym. 


zbuntowanej armji broń 


straszliwą. Właśnie ich budowę fizyczną. 


Mają przeciw 


Termity-wojownicy nie mogą same spo- 
żywać pokarmów: muszą być karmione 
przez inne termity. A te inne termity po- 
wstrzymują się od karmienia zbuntowa- 
nych wojaków, czyli skazują ich na śmierć 
śłodową. Trudno o doskonalsze urządze- 
nie społecznego bytu w sensie demokra- 
tycznym. Ale jednocześnie trudno o bar- 
dziej ponurą wizję współżycia obywatel- 
skiego, określonego raz na zawsze przez 
budowę fizyczną każdego członka społe- 
czeństwa. Robaki zaprzęgły samą naturę 
do wytwarzania postanowionych 
termitowe$go Likurga takich a nie innych 
Cobyśmy powiedzieli, gdyby 
człowiek zdołał zmusić przyrodę do wy- 


przez 
obywateli. 


dawania fizjologicznie określonych typów, 
naprzykład posłów lewicy, prawicy i cen- 
Na wieki! Natu- 
ra, wyrabiająca typy obywateli, jak lu- 
dzie wyrabiają marki samochodowe! Na 


trum. Raz na zawsze. 


wieki te same. I niewiadomo po co. 
Oczywiście, żeby żyli i działali? Ale po 
co żeby żyli i w imię czego żeby dzia- 
łali? W imię samego życia? Termity je- 
dzą, żeby żyć, żyją, żeby jeść, i w tym 
celu zorganizowały się w tak potwornie 
doskonałe społeczeństwo. 


robi! 


Aż się zimno 


w. p. g. 


Skład ekipy polskiej: (od dołu) Rutkowski, Żwirko, Bajan, Babiński; ke góry) 


Płonczyński, dr. Piotrowski, Działowski, Muślewski i Więckowski. Dr. 


iotrowski 


i p. Działowski nie startowali z powodu niewykończenia aparatów 


7.600 ARM. W POWIETRZU 


MIĘDZYNARODOWY RAJD AWJONETEK 


W ciągu ostatnich dni Warszawa emo- 
cjonowała się, jak rzadko. W grę wcho- 
dziła duma, ambicja i nerwowa żądza re- 
kordów, wyczynów. Rozchwytywano ga- 
nę z wiadomościami o rajdzie awjone- 
tek. 

Lecz oto zaczęły nadchodzić przykre 
wiadomości. Karpiński zachorował! Mu- 
ślewskiemu pęka na lotnisku w Bristolu 
łożysko! Więckowskiemu jakiś złoczyńca 
uszkodził w Hiszpanji przewody, dopro- 
wadzające mieszankę do cylindrów silni- 
ka! W Saragosie nastąpiło uszkodzenie 
silnika (pękł trzon zaworowy i uszkodzo- 
ne zostały tłok i głowica) na samolocie 
Żwirki! 

Pozostał Bajan. Ale los i na nieśo 
się zaprzysiąśł, Na dwuchsetnym kilo- 
metrze przed Berlinem następuje defekt 
silnika. Bajan ląduje! 

Pech! 

Międzynarodowe Rajdy Awjonetek ma- 
ją doniosłe znaczenie dla rozwoju aero- 
nautyki. Rajd odbył się po raz pierwszy 
w ubiegłym roku z inicjatywy Aeroklubu 


francuskiego. Odtąd rajdy awjonetek od- 
bywać się mają stale pod patronatem 
Federation Aéronautique International 
(F. A. L). Jest to bez wątpienia najpo- 


ważniejsza impreza lotnictwa. sportowego 
obok zawodów o puhar Schneidera, 

Do rajdu dopuszczone były samoloty 
turystyczne I i II kategorji. I— ciężar 
własny do 400 kg., II — ciężar własny do 
280 kg. Nadto samoloty obowiązkowo 
miały być dwumiejscowe. Według regu- 
laminu, organizuje zawody aeroklub zwy- 
cięski z ostatnich zawodów. W ten spo- 
sób tegoroczne zawody zorganizował Aero- 
Club von Deutschland. 

Do zawodów muszą zgłaszać udział ae- 
rokluby poszczególnych państw nie póź- 
niej, niż przed 1-ym lutym. Odbywają się 
te zawody co dwa lata między 15 lipca 
i 15 października. 

Jakie jest ich zadanie? 

Mają one na celu ustalenie wyników: 
szybkości na trasie (podczas rajdu), regu- 
larności w locie oraz po ukończeniu lotu, 
zużycia materjałów pędnych, przydatno- 
ści (techn.) samolotu, startu i lądowania. 
Warunki opiewają, że trasa nie może być 


krótsza, niż 4000 km. Kierownictwo za- 
wodów należy do 5—9 członków, dele- 
$owanych przez poszczególne aerokluby. 
Polskę reprezentował mjr. Kwieciński, se- 
kretarz $eneralny Aeroklubu Rzplitej Pol- 
skiej. W tegorocznych zawodach wzięły 
udział nast. państwa: Francja, Hiszpania, 
Polska, Niemcy, Anglja, Szwajcarja i Cze- 
chosłowacja. Włochy się wycofały. 
Ekipa oficjalna Polski składała się z 6 
samolotów (I kategorja 3 samoloty typu 
RWD 4, silnik Cirrus Hermes, *%/,4; KM, 
II kategorja 3 samoloty typu RWD 2, 
silnik Salmson, 40 KM). Nadto wzięło 
udział w zawodach 6 samolotów fabrycz- 
nych Podłaskiej Wytwórni Samolotów i 
Państwowych Zakładów Lotniczych. 
Nowością w stosunku do zeszłoroczne- 
go rajdu była wysoka punktacja oraz 
wielka ilość punktów za inowacje tech- 
niczne, za instrumenty pokładowe, sło- 


wem za wszelki komfort. Nasza ekipa 
wyposażona była w najlepsze, najnowsze 
urządzenia, w hamulce na koła, w meta- 
lowe śmigła, które dają do 15% lepszą 
sprawność i t. d. Wyekwipowanie poje- 
dyńczej maszyny pochłonęło 6.600 zło- 
tych! 

Druga inowacja, na którą nie byliśmy 
przygotowani: podniesienie tolerancji cię- 
żaru własnego samolotu (15%). 

Była to dla nas niespodzianka nieko- 
rzystna i nieoczekiwana. Naruszyła ona 
charakter lekkich, sportowych maszyn. 
Główni współzawodnicy, autorzy regula- 
minu, Niemcy, potrafili w porę wykorzy- 
stać ten punkt i przystosować się do re- 
gulaminu: przekonstruowali oto niektóre 
płatowce II kategorji i uzbroili je w sil- 
niki o mocy 35100 KM., przyczem niektó- 
re szczegóły -zawodów pozwalały nam 
przypuszczać, że te silniki dawały się 
przeciążać poza moc nominalną! 

Pomimo, że z uwagi na brak czasu nie 
udało się nam przekonstruować samolo- 
tów — wszystkie polskie maszyny, a zwła- 
szcza RWD 2, odznaczające się dużą szyb- 
kością, wywarły bardzo korzystne wraże- 
nie wśród zagranicznych sfer konstruk- 
torskich. 

— A jednak 
dzenie? 

— Ekipa nasza przygotowana była do- 
brze, maszyny były wypróbowane, wszy- 
scy piloci mieli za sobą od 6 do 10 godzin 
zaprawy. iemcy przewyższali nas do- 
świadczeniem nawigacyjnem, które od- 
dawna zdobyli na samolotach bezsilniko- 
wych w ciągu długoletniej zaprawy na lo- 
tach szybowych. 

— Co było głównym powodem niepo- 
wodzenia? — pytamy p. L. Kwaśniaka, 
świetnego konstruktora, sekretarza komi- 
sji lotnictwa spottowego przy Aeroklubie. 

— Przedewszystkiem — mieliśmy w 
POPOWA DIE z Niemcami za słabe silniki. 

ie wykorzystaliśmy przepisów regula- 
minu o wadze samolotu. Zabrakło na to 
czasu i — pieniędzy. Drugi powód nie- 
powodzenia, to jakiś fatalny pech, który 
prześladował wszystkich prawie naszych 
zawodników. 

O przygotowaniu naszem, organizacji 
i o trosce o zawodników złożył dowód 
Aeroklub z okazji wypadku por. Bajana. 

Kiedy por. Bajan dał znać wieczorem, 
że niedaleko Berlina nastąpiło uszkodze- 
nie silnika, Aeroklub dzięki uprzejmej po- 
mocy ,„Lotu' niezwłocznie wysyła spe- 


spotkało nas niepowo- 


ZE -S P O RIU KOTAR SR JEK JO 


AUM 


i 


START BIEGU KOLARSKIEGO WARSZAWA-RADOM-WARSZAWA. WYGRAŁ STEFAŃSKI 
Fot. R. Walter 
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cjalny samolot komunikacyjny do Gdań- 
ska wraz z mechanikiem i częściami za- 
pasowemi. Z Gdańska samochodem od- 
syła się części zapasowe do Flótenstein, 
gdzie uległ wypadkowi p. Bajan. Cała 
naprawa trwała niespełna 3 godziny bez 
naruszenia plomb na cylindrach. Umo- 
żliwiło to ukończenie rajdu i znalezienie 
się w ogólnej klasyfikacji. 

Ustawiczne uszkodzenia silników prze- 
śladowały samoloty. Skutkiem tego od- 
padają tak świetni piloci, jak kpt. Orliń- 
ski (na samol. P. Z.L.) i p. Lewoniewski 
(na P.W.S.). Nieszczęścia nie kończą 
się na tem. W Calais, na lotnisku, śwał- 
towna wichura przewraca i rozbija samo- 
lot P. W. S., pilotowany przez p. Rutkow- 
skiego! P. Babiński na jeden dzień zmu- 
szony jest przerwać lot i kurować się po 
zatruciu. Ta okoliczność przysporzyła mu 
kilka punktów karnych. 

Skutkiem fatalnych warunków atmo- 
sferycznych i niedomagań silnika spóźnia 
się z przybyciem do Berlina p. Dudziński 
i zostaje wyeliminowany z powodu prze- 
kroczenia terminu prekluzyjnego. 

P. Giedgowd znowu skutkiem burzy 
przylatuje na jedno z lotnisk hiszpańskich 
w 4(!) minuty po zamknięciu kontroli. 


W porę przybyli do Berlina i zostali 
zakwalifikowani do udziału w pozostałych 
próbach technicznych nast. lotnicy: Płoń- 
czyński, Więckowski (zajęli najlepsze 
miejsca na RWD-2 przed Francją i Hisz- 
panją, Bajan i Giedgowd.  Ukończyli 
rajd pp. Muślewski, Babiński i Dudziński, 
umieszczeni na szarym końcu wskutek 
wyżej wspomnianych katastrof). 


o 
" 


Zawody dały nam jedno więcej do- 


świadczenie. Wiedzieliśmy wszak naprzód, 


- niszczy wszelkie owady 
szybciej 


najlepsza ochrena od 
robaciua 


UCZESTNICY RAIDU MOTOCYKLOWEGO WARSZAWA-WILNO-WARSZAWA 


że na rajdzie nie otrzymamy pierwszych 
miejsc.  Pokazaliśmy jednak zagranicy, 
że i my posiadamy własny przemysł aero- 
nautyczny, że i u nas sport samolotowy 
rozwija się i posiada już pewne znacze- 
nie. Sam fakt, że maszyny nasze zajęły 
miejsce w ramach pierwszych 20-stu sa- 
molotów (w ogólnej klasyfikacji) należy 
uznać za poważny sukces. Gdyby nie fa- 
talne przypadki, zdobylibyśmy niezawod- 
nie miejsce w ramach 10-ciu samolotów! 
Czy możemy równać się z takimi 
Niemcami, którzy posiadają silniki Argus 
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w żółtej blaszance z 
czarną opaską 


MUJ 


DNN 


Fot. R. Walter 


o sile 5400 KM. którzy mieli najlepiej 
zorganizowaną pomoc na wszystkich 27 
etapach! 

Mimo to, nasza ekipa, zbudowana cał- 
kowicie w warsztatach sekcji lotniczej 
studentów Politechniki, wzbudziła szczery 
podziw wśród cudzoziemskich konstruk- 
torów. 

Z zawodów wyszliśmy z honorem, 

Zaopatrzyliśmy się w spory bagaż do- 


świadczenia. Czy skorzystamy z niego w 
roku 1932? 
Niewątpliwie! E. M. Schummer 


NIEMA 
SOBIE RÓWNEGO 


DOKŁADNY 
ELEGANCKI 
DOSTĘPNY 
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MATKO 
ZAŁUJ DZIECKU 


Z „TEATR ZYKU 


CUKIER WZMACNIA KOŚCI 


W każdej postaci: cukierki, marmeladki, czekolada, ' 


Hanka Rynowiecka. primadonna teatru 
„Ananas“, po powrocie z wywczasów, roz- 
poczęła występy, tworzące kreację w prze- 
bojowym tangu Z. Wiehlera „Już dziś nie 


konfitury, soki etc. — cukier daje siłę i zdrowie. 


Międzynarodowy Kongres 
nagusów 


Nagość bywa piękna i brzydka, mo- 
ralna i niemoralna, przymusowa i dobro- 
wolna, wreszcie istnieje również nagość 
zasadnicza, bedąca programową opozy- 
cją względem wszelkiego stroju. Ta o- 
statnia ma pretensje do uniwersalizmu. 
Liczni jej zwolennicy z całego szeregu 
państw zjechali się ostatnio do Franktur- 
tu nad Menem na pierwszy międzynaro- 
dowy kogres nagusów, Obrady kongresu 
odbywają się pod gołem niebem na tere- 


seaua. Przez odrzucenie strojów chcą 
zadokumentować „powrót do natury”, od- 
rzucają też jedzenie mięsa i wszyscy są 
jaroszami. 


Ze sprawozdań wygłoszonych na kon- 
śresie okazało się, że obecnie istnieją na 
świecie organizacje na$usów w 22 pań- 
stwach, łącząc w swych szeregach około 70 
tysięcy osób obojga płci, w tem większość 
kobiet. W szeregu miejscowości istnieją 
specjalne kolonje, zamieszkałe wyłącznie 
przez nagusów. 


Słowem: istnieje i działa , gola między- 


narodówka'. 
W. K.—W, 


płaczę!” 


Tom studjów o współ- 
czesnej Litwie (literatu- 
ra, teatr, sztuka, uniwer- 
sytet, mniejszość polska, 
kwestja wileńska etc.) 


NAKŁADEM F. HOESICKA 


SCHUMMER 


„NOWA LITWA” 


nie specjalnie dla kongresu przeznaczo- 
nym i.. otoczonym drutami kolczastemi. 
Delegaci mieszkają w namiotach, chodzą, 
obradują, bawią się — nago, poza obręb 


OMOGNOCONODUNOCNOCNOGNOCUNOCGNOCONOOWNOCNOCWOO 


terenu kongresu nie mogą jednak — wo- ZADANIE BR ID Ż OWE Ne 9. : 
bec stanowiska policji — wychodzić bez | 
ubrania. 


6, 5, 4 trefl, 10 kier 
Walet, 8, 6 karo 


C 


Najwięcej zwoļenników nagości jest w 
Niemczech, gdzie jednak od gołych so-. 
cjalistów odżegnywują się goli nacjonali- 
ści. Wielu nagusów posiada Francja, 
gdzie znowu toczą się zaciekłe spory mię- 
dzy zwolennikami całkowitej nagości, 
nieuznającymi wogóle ubrania, a zwolen- 
nikami „względnej' nagości, dopuszcza- 
jącymi noszenie strojów kąpielowych. 

Zwolennicy nagości uważają się za 
spadkobierców zasad Jana Jakóba Rous- 


As kier, 10 karo 
9-87 2, 4,-3 pile 


Król, 5, 2 pik 
Król, 5, 4, 2 karo 


A 


Dama, Walet, 10 pik 
Dama, 10, 7, 3 karo 


, „dle I c? 
GSNOCNMOCAMOCNNOCSOCNWO Trefl atu. A zagrywa. lle lew wezmą A 


PRA SA. 


Organ Polskiego Związku Wydaw- 


ONNOOINOONOCNOCNOCNOGCNO 


Rozwiązanie zadania bridżowego No 8 


OWOOUWOCNOCNOCNOO 


ców Dzienników i Czasopism A B (0x D A B (0 
Czasopismo poświęcone. sprawom wyda- Ą A . 2 f 
wniczo-prasowym pod redakcją Stanisława 1 Wa]. Kier|6 Kier Dm Kier |7 Kier 

KAU 2 2 Kier 8 Kier Walet Pik|9 Kier 

TVR R łyzki 3 |DamaPikj3 Pik |10 Pik |6 Pik 

awiera artykuły: St. Krzywoszewskiego, : A t 3 

Fr. Głowinskiegoe, W. Trzebińskiego, J. 4 4 Pik 5 Pik 4 Karo 7 Pik e 
Szapiry, W. Natansona oraz działy nastę- i 
pujące: ycie Organizacyjne. Kronika 5 i 2 Trefl 2, Karo 8 Karo 1 Trefl 
Krajowa. Rynek Krajowy. Przegląd Ustaw 6 Dm Trefl |4 Trefl 3 Karo 7 


i Rozporządzeń. Sądownictwo a Prasa. 
Kronika Zagraniczna. Przegląd Piśmien- 
nictwa. Objętość zeszytu 40 stronic. 


“C bierze lewę na 4 kier, albo też A na oba karo. AC biorą 7 lew. 


OOMOCOUNOCONOCUNOONOONOCNOCUNOCNOONOCNOCNOD 


OGMOCWOCNOGUOCNOCNOO 
OGGOOMOGNMOOGNOCNO 


OQCWO 
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ONOCONOGNOONOONOCNWO 


AKTUALNE UWAGI 


(Higjena urody w lecie) 


Wiadomo czytelnikom z poprzednich 
artykułów o niszczącem działaniu słońca 
na skórę twarzy. Stosując kąpiele sło- 
neczne ciała, rozpoczynamy od paru mi- 
nut, czem pobudzamy cały organizm do 
żywszej przemiany materji a zatem i do 
ożywienia skóry ciała oraz twarzy, acz- 
kolwiek ją zakryjemy. Twarz zaś stano- 
wi zbyt małą powierzchnię, aby nieznacz- 
na ilość energji światła zadziałała sku- 
tecznie na żywolne narządy organizmu, a 
nadomiar złego — wysilają się ożywcze 
gruczoły twarzy doszczętnie. Naświetla- 
nie kremem natłuszczonej twarzy jest 
zgubne, ponieważ odpada moment prze- 
krwienia. Skutki naświetlania twarzy 
objawiają się już w jesieni: wysuszona, 
chropowata i zgrubiała twarz marszczy 
się przedwcześnie. Z.udne jest zatem 
początkowe ożywienie cery. Jednem' sło- 
wem: chronić twarz przed działaniem 
słońca, pudrując ją w lecie obficie nie- 
szkodliwym roślinnym pudrem. Polecić 
mogę jedynie puder egzotyczny D-ra Lu- 
stra i to kolory: naturalny, rachel — so- 
leil, bananowy, różowy lub brun. Zni- 
szczoną słońcem cerę ożywia się, napa- 
rzając twarz natłuszczoną ożywczym kre- 
mem „Oxa' Dra Lustra, wedle załączo- 
nego przepisu podobnie jak starzejącą się 
cerę. 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT == 


WyderoweP|WĄ, PORTER i WÓDKI 


NABLRAUSCH &- SCHIELE i 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 M"aRszatkowska 108 


ŚRODKI DO PIELĘGNOWANIA WŁOSÓW 


PULSA 


SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA WIERZBOWAJI 


DOBRA ODPOWIEDŹ 


się w uniwersyteckiem 
mieście. 


Wszyscy wiedzą, że profesor Miiller 
egzaminuje bardzo surowo. Pewnemu stu- 
dentowi medycyny zadaje on na egzami- 
nie następujące pytanie: 

„Jakie pan zna środki napotne?' 

Student wymienia znane mu środki, 
przedewszystkiem zaś tabletki Aspiryny, 
działające prócz tego niezawodnie przy 
przeziębieniach oraz przy bólach głowy. 

„Przypuśćmy jednak', mówi profesor, 
„że nawet one by nie pomogły, cóż by pan 
wówczas zrobił?“ 

„Przysłałbym pacjenta na egzamin do 
pana Profesora”, odpowiada bez namysłu 
zniecierpliwiony student. 


Rzecz dzieje 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Hd 
ROLAMN Kasika » 


A Decided Blorde 


Zdecydowana blondynka. 
(Tle Saturday Evening Post) 
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Dr. med. 


KONSTANTY GLAZÓR 


b. Asystent Kliniki chorób wewnętrz. 
Uniw. Jagiell. 


ordynuje jak lat ubiegłych 


w Marjenbadzie Hotel Imperial 


PROSZEK 


>„KOGUTEK 


DA OGROSŁYCH 


A 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


L4 


wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
rażnie żądać oryginalnych proszków 2 „Koguł- 
kiem” Gąseckiego. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi) Opakowanie po 20 tabletek 1 zl. 60 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


ChemikKalja 


GEVAERT? 


tworzą doskonałą całość 
niezbędną dla każdego 
amatora 


Do nabycia w składach 
fotograficznych 


ZABURZENIA W | RAWIENIŲ PRZEWLEKŁE UPOR- 
: ZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAL NADMIERNĄ 
: OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB zMIA: 
NY TRYBU ŻYCIA U$SUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA (z noGurniE m ] SPRZEDAJĄ 49 TER 
' SKLADY APTECZNE * GŁÓWNY SKLAD 
ADTE"A A GĄSECKIEGO wWaRsSŁAwie ut FRETA 16 
EFNEQ== == z 
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ul. Szpitalna 12. 


OCGNOONOCOMOONOOCNOCNO 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” 
SZPITALNA 12. Telef: Administracji 5604-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 3756 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


Administracja Tygodnika Ilustrowanego „Swiat“ podaje do 
wiadomości iż p. Emil Sulikowski nie jest upoważniony do 
zbierania ogłoszeń dla tyg. „Swiat“ ani do inkasowaniu zaliczek 
na rachunek tych ogłoszeń. Pan Sulikowski posługuje się legity- 
macją „Świata, która utraciła swą moc z dn. 31.XII.1929 r. 

Firmy, do których zwraca się p. Sulikowski, proszone są 


o porozumienie z Administracją tygodnika „Swiat“ Warszawa, 


OOCMOCWOOWOCUNOONOONOONOCNOGCNOONOCONWOCNYO 


ERNEST NEUMANN 


WARSZAWA Tel. 54-96 MAZOWIECKA 6 


KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWAĆ! 
Aparaty w cenach: Zł. 33,—, 45.—, 
55.—, 76.—. 98-—, 107. —, 125.— i wyżej 

Ceny fabryczne. Wysyłka pocztą. 

Sa- Wywoływanie I kopjowanie klisz szybko | starannie 


Selldność | fachowość, które stworzyły dobre imię 
naszej firmy, egzystującej przeszło ćwierć wieku, dają rękojmię dobrego 
kupna. Cenniki i objaśnienia na żądanie 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


UPORCZYWY 
GŁOWY 


USUWAJĄ 
SZYBKO WYWIERAJĄC SWOJE DZIAŁANIE 


PROSZKI 


TABLETKI 


DLA DOROSŁYCH 


MAG. A.BUKOWSKIEGO 


00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 


W ORYGINALNYM OPAKOWANIU W MAŁYCH 
DOGODNYCH DUDEŁ KACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK 


CENA ZŁ.1.30 


znak fabr. TRÓJKAT ze STATYWEM 


OOMOONOOCOONOGNOOONODNWOO 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „,„Czytaj', Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczne 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow. „„Ruch'*'. POZNAŃ: ul. Gwarna 16, Centrala Ge- ` 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejsou mieaięcznie 5.— zł., z odnoszeniem do demu 5.50 zł, na pro- 
wincji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranicą miesiącznie 8.—zł. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


